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Kury er Poenaûeki
wychodzi (»dziennie z wyjątkiem ponie­

działków iidni pośwdątecznych 

Kedakoya:
przySJnlicy św. Marcina nr.' 16.

Adminiatracya i Ekape- 
dycya:

jrzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Preedpiata kwartalna
wynosi w Poznania marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa nitndeck.łgo 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitnngs-Preis- 
liste p. :8W Abtheilnng II. L Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska s 3o

łączeniem przesyłki

Cena oyloaaeń
wynosi 16 fenygów od drobnego sieduio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 60 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Ra) chm ann |i Prend 1er, w Warszawie ulica 8enatorska 91. - R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M, Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze. Strasshurgu, Stuttgardałe, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Summten i Vogler w Pnzylei, Dreźnie, Sdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemnitz), Kołowi, Lubece, Norymberdze. - Haras Lafflte & Oomp. w Paryżu plaoe de la Bourse 8.

Poznań, i marca.

I
w interesie ceuzytów załatwiać sprawy z komisy« I z swych dochodów, a według nich dochody te nie 
apelacyjną ustnie. Przekonany jestem, że gdybyśmy I osiągają bynajmniój tój wysokości, w jakiój został 
mieli do czynienia z ludźmi obdarzonymi równie wy-1 oszacowany, postanowiono, aby poddał się indagacyi 
bitną znajomością stósuuków żjcia, to byłoby to I ze strony władz policyjnych i aby im przedłożył 
z pewnością najkorzystniejszem dla nas. swoje książki. Po kupiecko prowadzonych książek

Jak jednak już zaznaczyło kilku poprzednich nie mćgł cenzyta przedłożyć, bo notatki wystarczały 
wówrów, panoszy się nie tylko w pieruszój, ale i w dm-1 dla niego; na te notatki nie zwrócono jednak żadnój 
giój instancji taka biurokracya i takie tam jest po-1 uwagi.
stępowanie drażniące, że brak mi słów na odpo-1 Takt Mości Panowie 1 Jeżeli tak pójdzie 
wiednie określenie tego: nazwałbym to chyba pe-1 dalój, to istotnie wiele jest powodów, aby tu w Izbie 
danteryą. poruszyć takie wysoko drażniące, że tak powiem,

Pewna cenzytka, żona właściciela ziemskiego, | postępowanie, 
założyła w komisyi apelacyjnój w Gdańsku apelacyą I Przekonany jestem, że pan minister finansów 
i do tejże dołączyła obrachunek za rok odnośny. I ma słuszność, twierdząc, że trudno przepisywać ko- 
Odpowiedziano jój, że rachunek ten jest nadto ogól- misyom szacunkowym ogólne, ścisłe normy, ale na- 
nikowy i nie daje pewnych obliczeń. Pozwolę leżałoby mieć pewne zaufanie do osób, zasiadających 
sobie zauważyć, że jeżeli w obrachunku podane są w komisyach i spodziewać się po nich, że przy 
fakta, to poszczególni członkowie komisyi apelacyj- szacowaniu nie będą martwój litery uważać za 
uój powinni umieć obliczyć to sami. (Wołanie.) miarodawczą, oraz że pewna miara praktycznego 

Odzywa się ktoś, że potrzeba trzyletniego po- doświadczenia i czysto obiektywnej rozwagi jest tu 
glądu na dochody. W danym wypadku nie chodziło niezbędną. Dotychczas dzieje się tak, że dba się 
o to. Jedna tu tylko zachodzi kwestya, ozy na mocy przedewszystkiem o interes fiskaluy, nawet z ujmą 
podanych faktów można wykonać pewne obliczenia, dla cenzyty. M. P.! Sądzę, że tendency» ta jest 

Po tern zboczeniu zwracam uwagę, że cenzytka za daleko posuniętą i mam to przekonanie, że wła- 
nadto przesiała komisyi apelacyjnój w Gdańsku, jako dza centralna powinna w tym kierunku uchwalić 
dowody, książki zawierające,' wykaz rolniczych obro- odpowiednie środki zaradcze. (Żywe oklaski.) 
tów, a na to otrzymała następującą odpowiedź:

„Dowodu dostarczonego przez cenzytkę na I

Mloij z Rwa»BarLamencie nieniectin.
prowadzone są w polskim języku, a zatem bliższe ---------
ich zbadanie ze strony komisyi nastąpić nie mogło.“ I Trzeci dzień obrad nad traktatem ściągnął 

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich.) I liczne zastępy publicznoś i na g< lerye, krzesła po- 
Przedewszystkiem jest to pożałowania gcdaem selskie również były zapełnione. Jako pierwszy 

i więcój jeszcze niż pożałowania godnem, że wśród I mówca wystąpił dep. Richter (woln stow, lud ), który 
udności o języku mięszanym nie znajdują się także I najprzód odpowiadał na mowę dep. Bennigsena 
w komisyi apelacyjnój członkowie, którzy władają z dnia poprzedniego. Tenże dał do zrozumienia, że 
)bu językami. Gdyby istniała dobra wola, aby się już nie długo będzie czynnym politycznie, mimo ^o 
iczyó w każdym kierunku z danemi stosunkami I jednakże zwrócił zaczepki przeciwko lewicy Izby, 
sprawiedliwie postępować, to nie trudno znaleźliby która obecnie stanowi razem z nim falangę za tra- 

lię odpowiedni członkowie dla komisyi apelacyjnych. I ktatem handlowym. Jeżeli pan Bennigsen zarzuca 
Ile w tym kierunku posuwa rzeczy tak daleko, że na- postępowcom, że glosowali wbrew konstytucyi 
vet przy pierwszem oszacowaniu bez wszelkiego Rzeszy, to mówca nie może powstrzymać się od 
względu na polską ludność rzadko kiedy tylko za- uczynienia zarzutu przeciwko narodowym liberałom, 
siada członek, który włada zupełnie dobrze polskim I że oni właśnie są winni temu, iż nie uzyskano tój 
ęzykiem. I miary swobód, które ks. Bismarck wedle ówczesnego

bkoro już raz glos zabrałem, zatem pozwolę oświadczenia, miał zamiar przyznać. Właśnie ha- 
obie poruszyć jeszcze inne ciemne strony w proce- nowerscy narodowi liberałowie lekkomyślnie utracili 
urze szacunkowój. zdobycie dalszych praw; aby wyprzeć Welfów, po-

P. Schalscha zauważył, że panuje skłonność pierano junkrów wschoduio-pruskich z ujmą dla mie- 
zacowania i ustanawiania odpowiedniego stopnia szczaństwa. Zkąd pan Bennigsen rości sobie teraz 
odatkowego według pewnego ogólnego szablonu — I prawo do odgrywania roli cenzora wobec innych 
“żeli tak wyrazić się można. Mości panowie I Stó- stronnictw? Jak może ostatnią swoją mowę pogo- 
unki, z któremi przy stwierdzaniu dochodów liczyć dzió z mową, którą wygłosił w lutym 1892 r., 
ię trzeba, mogą być mianowicie w rolnictwie bar- I w którój wzywał stronnictwa liberalne do ściślej- 
zo rozmaite, nawet wtedy, gdy sąsiedzi posiadają I szego połączenia się przeciwko ustawie szkólnój? 
ówny grunt i równy areał. Gdyby chciano postę- Niech pan Bennigsen zamiecie przed własnemi 
ować tu według tendencyi zaprowadzania ogólnych drzwiami, zamiast moralizować inne stronnictwa, 
zablonów, to b irdzo łatwo byłoby umieścić gorzój I A jak wygląda w obozie narodowo-bberalnym ? Do 
ytuowanego człowieka na tym samym stopniu po- dzisiaj nikt nie wie, ilu narodowych liberałów będzie 
atkowym, co tego, który w pomyślniejszem znajduje się głosowało za traktatem, ilu przeciw niemu, a ilu 
ołożeniu. Przy takim szematyzmie zdarza s ę czę- z nich skryje się za krzaki. Temu rozdwojeniu wi­
to, że mianowicie właścicielom chłopskich majątków nien jest pan Bennigsen, gdyż on pierwazy ogłosił 
zieje się krzywda przy opodatkowaniu. Jak da- wolność w sprawach ekonomicznych, on winien temu, 
:ko posuwa się biurokratyczną pedanteryą szacun- I że tylu jeszcze narodowych liberałów tutaj ciągnie 
ową, na to panom przytoczę tylko dwa przykłady, za sobą łańcuch imperatywnego mandatu. (Oklaski.)

W szamotulskim powiecie —jeśli się nie mylę— Chcieliby oni głosować inaczój, ale Massa agraryusz 
od&ł pewien właściciel ziemski takie a takie wy-1 nie pozwala. (Wesołość.) Jeżeli pan Bennigsen 
atki na superfosfat. Wtedy powiedziała komisya mówi o kompensatach, to tern samem uznaje cła 
pelacyjna: To za wiele! Tyle a tyle centnarów zbożowe. Nie wszędzie pojmuje się owe kompensaty 
'zęba skreślić. równo i tak n. p. zniesienie taryfy stopniowój

(Wesołość na ławach polskich). przyniosłoby szkodę wielkim interesom i popierałoby
W drugim wypadku upominał się pewien ksiądz, partykularystyczne prądy. Przez zniesienie wy- 

e jest za wysoko oszacowanym. Na to odpowie- kazu tożsamości zboża także nie zyska się wielu 
ziano mu: My z panem postąpiliśmy sobie bardzo nowych przyjaciół dla traktatu. Następnie mówca 
zględnie, bo pan masz jeszcze sad, a nie podałeś przeszedł do wywodów hr. Mirbacha, zaznaczając, 
schodów z owocu. iż tenże przedstawił rzeczy tak, jakoby Niemcy i

Mości panowie! Raczcie zważyć, że komisya Rosya nie potrzebowały niczego więcój, jak kawioru, 
¡acunkowa musiała bardzo dobrze wiedzieć, gdzie Tak samo możnaby powiedzieć, iż z Austryi nie po- 
ży miejscowość, w którój oszacowany ksiądz mie- trzebuje się niczego więcój, jak węgierskiego wina, 
¡kał, a jeżeli o tern wiedziała, nie mogło być jój z Anglii niczego innego, jak ostryg. (Wesołość.) 
.jnem, że w miejscowości tój z owocu prawie ża- Panowie na prawicy poznali handel tylko jako ofi- 
lego dochodu być nie mogło. Ceuzyta musiał sobie cerowie kawaleryi przy zakupnie koui i wedle tego 
itatecznie powiedzieć: Jeżeli wszystkie moje za- wydają sądy o handlu wszechświatowym. (Oklaski 
uty są bezskuteczne, a komisya w innych kwesty- ca lewicy, niepokój na prawicy.) Organizacją 
:h tak się ze mną będzie obchodziła, jak przy związku rolników uznano tutaj za konieczną, ale roi- 
błkach i gruszkach, to wszystkie moje przeciwne nictwo już poprzednio było dostatecznie zorganizo- 
gumenta ca nic się nie zdadzą. wane. Mimo to związek rolników miał swoje dobre

Zdarza się także często, że cenzyci, którzy za- strony (Aha! na prawicy), gdyż przyczynił się do 
żyli apelacyą, czekać muszą na odpowiedź wiele tego, że zniszczył wiarę w powagi, wyhodowaną za 
. długo. (Wielka prawda I) czasów ks. Bismarcka. Męzka duma w obec tronu

I tak wiem z przeszłego roku, że korni- królewskiego jest dzisiaj odpowiedniejszą, niż kiedy- 
a apelacyjna odpowiedziała dopiero w październiku kolwiek, a jeżeli panowie konserwatyści ją sobie te- 
wnemu cenzycie, który został oszacowanym za raz przyswajają, to wolnomyślni nie czynią im z tego 
psoko. Można było rządzić się pewnem pobłaża- zarzutu, że tu i owdzie stają w sprzeczności ze 
em w pierwszym roku, w którym zaniesiono tyle zdaniem korony. Związek rolników ma dalój tę nie- 
lelacyi; teraz jednak, gdy już nie ma tylu ape- wątpliwą zasługę, że rozerwał nienaturalną łączność 
syi i gdy jaż wdrożono się poniekąd w całe postę- między przemysłem a rolnictwem. Pan Bennigsen 
wanie, niesłychaną jest rzeczą, aby tak długo może się obawiać rozwiązania parlamentu, ale mówca
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serwatywnego grzesznika radość w urzędzie kancler­
skim, aniżeli ze stn wolnomyślnych i socjalistycznych 
sprawiedliwych. (Wielka wesołość.) Odwrót mogliby 
konserwalyści bardzo ułatwić sobie, gdyby puścili 
narodowo-liberalnych niewolników na wolność. Traktat 
musi być przyjęty, niestety skrępowany wnioskiem 
Kardoiffa, nawet bez obrad w komisyi. Opóźnianie 
wejścia w życie traktatu oznacza szkodę setek ty­
sięcy dziennie i dla tego wolnomjślni b»dą głosowali 
także przeciwko obradom w komisyi. (Żywe oklaski 
na lewicy.

Dep. dr. Litber (centr.) w przeciwieństwie do 
poprzedniego mówcy przemawiał za przekazaniem 
projektu komisyi, gdyż przy tak ważnym przedmio­
cie należy użyć wszyrtkich sposobów, aby traktat 
zbadać i stworzyć codo mego zupełuą jasność. Dlatego 
centrum będzie glosowało za przekazaniem traktatu 
handlowego komisyi traktatowój, wzmocmonój o 7 
członków. Mówca zastrzegł się przeciwko narodo­
wym i politycznym napomnieniom dep. Richtera, któ­
remu odmówi! do nieb prawa. Czy może mają się 
inui uczyć z jego przykładu? Przechodząc do kryty­
ki traktatu samego, mówca zaznaczył, iż w łonie centrum 
przemawiają przy czyny takza nim, jak i przeciwko niemu. 
Temu nie można się dziwić, ponieważ stronnictwo 
centrum jest .rozprzesttzenionem w całem państwie 
i obejmuje wszystkie zawody. W każdym razie sta­
nowi traktat siup graniczny w polityce ekonomi- 
czuój Rzeszy. Wyrażenia ,,8tany Zjednoczone Eu­
ropy“ użył mówca już dawniój, mając na myśli zje­
dnoczenie ekonomiczne. Traktaty handlowe mogą 
zainaugurować erę pokojową w Europie. Osobiście 
mówca spodziewa się i życzy, aby rolnictwo nie do­
znało szkody ze strony traktatu, ale cały szereg 
członków centrum nie dziditó, ufności,przeciwnieżywią 
oni wialkie obawy o rolnictwo w razie przyjęcia traktatu. 
Mó»ca oświadczył, że centrum będzie głosowało za 
traktatem, jeżeli zostanie zniesioną taryfa stopniowa. 
Natomiast centrum jest gotowe przyczynić się do 
zniesienia wykazu tożsamości zboża. Mówca prosi 
kam lei z* o stanowcze oświadczenie się. które uważa 
za równie cenne, co samo zniesienie wykazu. Wnio­
sku dep. Kardoiffa centrum nie może przyjąć na ża­
den sposób. Wymagać należy, aby rząd uwzględnił 
uzasadnione żądania rolnictwa, ob-taw-nie przy cle 
5 m. me jest atoli uzasaduionem żądaniem.

Dep. Schultze (soc. dem ) oświadczył się w imie­
niu socyalnym demokratów za traktatem z Rosyą 
i uznał obrady w Komisyi za zbyteczne, ponieważ 
nie należy handlu i przemysłu trzymać dłużej w nie­
pewności. Przyzwolenie na traktat atoli nie odwie­
dzie stronnictwa mówcy od dalszego występowania 
za usunięciem wszelkich ceł a mian »wicie zbożowych. 
Mówca krytykował politykę ekonomiczną i celną 
ks. Bismarcka, którą usuwają teraz traktaty han­
dlowe i rozwodził się nad przykram położeniem ro­
botników w przemyśle i rolnictwie i nad zuchwało­
ścią agraryuszy, zwłaszcza w Prusach Wschoduich, 
którzy na robotnika wiejskiego używają knuta.

Deput baron Stumm (str. Rzeszy) protestował 
przeciwko twierdzeniu, ze polityka ekonomiczna ks. 
Bismarcka była zgubną dla kraju, przemawiał w dal­
szym ciągu za przyjęciem traktatu handlowego 
z Rosyą.

Deput. hr. Bernsdorff (Welf) witał traktat ze 
zadowoleniem, ponieważ tenże przyczyni się do po­
pierania kultury i przyjaznego stósunku z sąsiednie- 
mi państwami.

Po ukończeniu dyskusyi zamienili między sobą 
jeszcze deputowani Bennigsen i Richter kilka grze­
czności z powodu przemówień swoich, poczem Izba 
odroczyła posiedzenie do dnia następnego.

Koniec o godzinie 5 minut 45.

wypowiedziana w sejmie pruskim w dniu 25 lutego

zwlekać z udzielaniem odpowiedzi odnośnym cenzy- jest przekonany, że rozwiązanie przyniesie ramój 
tom. W wypadku tu przytoczonym, w którym cen- więcój ten sam parlament, co w 189C roku a z tym 
żyta wiele za wysoko został oszacowanym i nie był także sobie rząd dał radę. Bądź co bądź, traktat 
zdolny opłacić nałożonych mu niesprawiedliwie cię- handlowy z Rosyą zostanie przyjęty czy za pomocą 
żarów, miała tak wielka zwłoka najwyższe znaczenie, rozwiązania parlamentu, czy bez niego i każdy na- 

I jakaż była przyczyna tak wysokiego oszaco- stępca kanclerza będzie musiał uczynić wszystko, by
Jo radach nad etatem podatków pośrednich I wania ? Otóż ta po prostu, że postępowano szablo- I traktat przyprowadzić do skutku. To jest potrze-

i bezpośrednich. nowo i powiedziano cenzycie: „Taki sam przecież bntm w interesie znaczenia Niemiec, w interesie
M — jest zawód twojego sąsiada. Sąsiad ten płaci tyle międzynarodowój uczciwości i narodowój lojalności.
Mości Panowie! Minister finansów, w naj- la tyle, a zatem i ty możesz tak samo.“ Na odpo- Konserwatyści będą musieli zejść z drabiny, na
j bezwątpienia intencyi, udzielił rady, aby • wiedź cenzyty w apelacji, że prowadzi rachunki którą weszli nieopatrznie a większą będzie z kon­

Siły ekonomiczne Rosyi.
(Dokończenie.)

Ten korzystny zwrot dla przemysłu krajowego 
ma być następstwem systemu protekcyjnego, rozpo­
czętego w 1883 r., którego ostatecznem sformułowa­
niem jest taryfa celna z 1891 r. Przed 1884 rokiem 
przywożono do Rosyi węgiel kamienny bez cła i od 
surowca żelaza opłacano małe cło wynoszące 5 kop. 
kredyt, od puda. Ztąd też w przeciągu 12 lat, od 
1869 do 1881 r., przywieziono do Rosyi i urowca, że­
laza kutego, stali i machin za 1,100 mil. rubli.

Przyczyną tak znacznego przywozu zagrani­
cznego jest znaczne zapotrzebowanie wewnętrzne 
tych przedmiotów, wobeo malój produkcyi wewnątrz- 
nój. W latach 60 otrzymywano w Rosyi tylko 20 
mil. pud. surowca, kiedy potrzeba było 50 mil. pu­
dów. W latach 70 produkcja wewnętrzna zaspaka­
jała tylko 40 proc, wysokości zapotrzebowania we­
wnętrznego. W latach 80 potrzeba było rocznie 60 
mil. pudów surowca, produkcja zaś wewnętrzna za­
czętą wzrastać od 28 mil. do 56 mil. pudów, czyli 
zaspokajała 7» do 7» ‘ części zapotrzebowania we­
wnętrznego. Obecnie potrzeba rocznie, licząc razem 
surowiec, stal i żelazo, więcój niż 70 mil. pudów. 
Produkcja wewnętrzna ciągle wzrasta, przywóz zaś 
zagraniczny się zmniejsza.

Wpływowi systemu protekcyjnego przypinają: 
rozwój uprawy bawełny w częściach południowych 
cesarstwa, rozwój przemysłu chemiczuego, wzrost 
wywozu tkanin bawełnianych, wzrost przemysłu tka­
ckiego jedwabnego, zniknięcie przywozu szyn kole­
jowych, wzrost produacyi machin, wzrost ilości otrzy­
mywanych rtęci, miedzi, ołowiu i cynku, rozszerzenie 
fabryk fosforytów i rozwój fabryk machin rolniczych.



Przykład ogromnie szybkiego wzrostu przedsta-1 Na każdą fabrykę albo zakład przemysłowy I na członków, co do rozwoju umysłowego i zbogace-1 łożenia Kółka kórnickiego W Kórniku. y 
wia przemysł naftowy. Opracowywanie fabryczne wypada średnio 47,500 rubli produkcyi rocznój i koło nia wiedzy. Na takie zebrania zjeżdżają się człon- wypadła znakomicie. nr,Vnnmnieli iakie mieli
nafty w Baku rozpoczęło się w 1862 roku, a już po 43 robotników. Na jednego robotnika wypada rocznie ko wie z wszystkich Kółek w powiecie. Miewają Gdy sobie członkowie^prayp ’ ich przed
latafch 20 w 1882 roku przywóz nafty zagranicznej, produkcyi za 1,100 rubli. r na nich odczyty panowie, niekiedy księża, a nie inwentarze, jakie zboża, j n y ? to wszystko
mianowicie amerykańskiój, ustał zupełnie. Niedawno P Zaledwie l*/a miliona robotników pracuje rzadko i światlejsi gospodarze, > Ł rtl^twa, 25 laty, a jtfa * k
«prowadzona akcyza od nafty dała w 1890 roku w górnictwie i w fabrykach przemysłowych, co sta- chowu inwentarzy, ekonomii, pszczelnictwa, sądowni- zawdzięcz ją, p y Kółka i Drezesa
10'/» miliona rubli dochodu skarbowi. Wewnętrzne nowi 1'/*% ludności ogólnój. Rosya zatem prze- ctwa, weterynaryi i t. p. Nad każdym odczytem się wyraz czci, t ak dl a zialo J drP Celi.
spożycie nafty, wynoszące 4 milionów pudów w 1876 ważnie była dotąd krajem rolniczym i zaledwie otwiera się dyskusya, w którój głównie gospodarze p Rivolego, jaki dl a jeg na ęp y 'Kółku 
roku, urosło do 30 milionów pudów w 1890 roku obecnie wstępuje na drogę szerszego zajęcia ludności głos zabierają. Gdzie są zaprowadzone stacje do-1 chowskiego, k y P
sametro tvlkn mitnrva.in nńwioHai»pptrn Wwiezinnn I Mim«™™ I ńwiadczalne, tam zdają członkowie sprawę z poro- I z pożytkiem. Sr.Aita

bionych doświadczeń, czy to z zbożami, czy tóż D<MUie®y
z okouowinami. pożyczkową i handel żelaza pod firmą. „Pług ,

Walnych zebrań Kółek powiatowych odbyło a zatem we wszystkich kierunkach wywięzuje s ę 
się 18 z licznym udziałem członków, nie wszędzie | z sw^°ruzada^&stawa polączonych Kółek Kaźmier-Faryzeusze!

(R.) Trzy lata temu, powstało we Lwowie sto- szczególnienie zasługuje Kółko powidzkie, które domowego odbyła się w końcu p 
warzyszenie żydowskie „Syou“, które śmiało i bez mając 4 mile do miasta powiatowego, stawiło się na newskim. Udała się ku ogólne _vcta_,,AW TTrza- 
obludy na sztandarze swoim wywiesiło hasło naro- walnem zebraniu w Gnieźnie niemal w komplecie, urządzających wystawę, jak też y nŁ«tr«pza.ła

iciowe. Najwięcój członków przybyło stósunkowo na walne dzona w samą porę przed siewami, MiW&a»
Byliśmy zawsze żydami, takimi jesteśmy i ta- zebranie w Buku, a najmniój naliczono ich w Bro- członkom sposobność zamiany , a__ph . D0 za

laniemy! — powiedziało ono w Idzie, Kostrzynie i Trzemesznie. Spodziewamy się, bycia za ^¡«e ceny od zak upy 7 •
ci zaś pośród nas, którzy utrzy-1 te wymienione Kółka dostarczą w roku bieżącym granic n&szój Wielkopolskiej ziemk

samego tylko materyału oświetlającego. Wywieziono przemysłem fabrycznym, 
zaś w tymże 1890 roku produktów naftowych do 48 
milionów pudów.

Jednak spożycie wewnętrzne produktów prze­
mysłu fabrycznego jest w Rosji jeszcze bardzo małe.
Spożycie tych produktów, tak krajowych jak i za- 
graniczych, wynosi rocznie prawie dwa miliardy, co 
przy 120 milionach ludności wynosi tylko 17 rubli 
na osobę. Przyczyny tak małego spożycia szukać 
należy w małym rozwoju potrzeb masy ludności, po- 
przestającój na wyrobach otrzymanych we własnym I dowościowe 
domu. ■ ‘ fi • ’

Rosya nie posiada wprawdzie w równój mierze I kimi na wieki zostaniemy! — powiedziało ono w
główsych warunków rozwoju przemysłu fabrycznego, swoim programie — ci zaś pośród nas, którzy utrzy-, se wywicuwuo «.u.«.» w«»—V«.., .. . - nanowie nreze-
jako to: odpowiedniego zaludnienia, dobrych środków muję, że żydzi mogą zasymilować się z Aryjczykami liczniejszego kontygensu. Dzięki staraniom urzą- wystawa z rzędu, jauą, rośjio io v
komunikacyjnych i dostatecznój ilości opału taniego i żyó z nimi pospołu, kłamią! dzających walne zebrania wice-patronów i prezesów, Sowie urządzają i przypisują jl s •
i łatwo dostępnego, ale za to znajdują się w mój Męskie wystąpienie syonistów, o ile wszystkich odczyty były wedle okoliczności dobrze dobrane (Patrz sprawozdanie Kołta w J Kó}ku ko.
ogromne bogactwa przyrodzone, ’ ’ '
węgla kamiennego nad Donem, poniaay siarai i osa-iszacuuK.il uia uicu. nomszy uuwiem r»a mą »u®-1 w Kiorycu pizcwaauio MiuMuma »»«><». ; _„_jonłianft tak też żvcie
dy naturalne soli glauberskiój naKaukazie, kopalnie rzyło, że żyd powiedział prawdę, że miasto chrze- świadcz,ły o ich dojrzewaniu w pojmowaniu rzeczy, wodzenie; ale jak zamętu» o j , 
uralskie, kopalnie rudy niklowój, rtęci, manganu itp. ścian mamić asymllacyą, stanął na równi z nimi i tudzież logicznem kombinowaniu myśli. Na wszyst- z każdym rokiem zaczę 9 J Kńłk_ to sam0 

Wielkim bodźcem rozwóju przemysłu fabryJrzekł dumnie, jak Machabeusz: kich zebraniach panowała dobra harmonia, spokój Ażeby utrzymać zyw.otność w Ko ku to samo
cznego, są nizkie zarobki w Rosyi, gdzie ludność „Masz ty swego Boga, mam i ja megoI Ohcesz w obradach, po których zakończeniu, członkowie słowo ^le,star^zL n:JvtPrVpł, Kółkach myślano
stale jest zajętą przy roli i gdzie przez całą zimę ty tworzyć naród, chcę i ja! Pragniesz ty byó wol- z wyrazem zadowolenia opuszczali sale zebrań. wac czóms realnóm. W me y fantAw noświad-
isttją roboty w polu Ludność ta przyjmuje chętnie nym, pragnę i ja!“ , Zwiedzanie gospodarstw tak dominialnych, jak zastąpm tę realność losowaniem fantów Dosma^
zajęcia w fabrykach za bardzo matem wynagrodzę-1 Mogło to się nam nie podobać, ale taką szoze- włościańskich, jest pouczającem i pożytecznem, nauka czenie jednak nauczy , bndzacv z ie-
niem, inaczój bowiem byłaby ikazaną na bezczynność rość należało uznać, a zaś odwagę, z jaką ją wypo- bowiem objaśniana przykładami praktycznemi, na- działa jako deprymujący 7B7drość i nieza-
przez całą zimę, trwającą prawie połowę roku. Po- wiedziano, uszanować. ocznemi jest zrozumiaiszą i łatwiejszą do pojęcia, niż dnój strony chciwość, a z drugiej zazdrość i me
równywając produkcję węgla kamiennego w Rosyi Chociaż wystąpienie syonistów było jawne, a teoretycznie gołosłownie wygłaszana między czterema dowolenie mniej szczę y • wv,t-iwv zbóż
z takąż produkcją Wielkiój Brytanii, wypada, że glos ich odbił się echem stokrotnem w całym kraju, ścianami. Stwierdzone też to jest doświadczeniem dzaniem gospodarstw stoją skrom y y , 
zarobek dzienny robotnika w Rosyi jest przynajmniej mimo to, nikt z grona żydów im się nie spizeciwił, powag naszych rolniczych. Pan marszałek Kurna- roślin pastewnych * 1 * * o pi y , , m . eto
dwa razy mniejszy, niż w Anglii. nikt przeciw ich programowi nie zaprotestował, towski, prezes Kółka Wróblewskiego, wprowadził od kiem rzeczywiście pobudzającym, p y JI P

:' Cechą charakterystyczną handlu rosyjskiego owszem, całe żydowstwo wieleznaczącem milczeniem lat wielu zwyczaj zwiedzania gospodarstw. W tym gorąco szanownym Zarządom. K j y i
zewńętrzego jest zbyt materyałów surowych i zapo- sztandar narodowościowy uznało za własny, poczem roku lustrował ich pięć, odsyłamy czytelników do jest mały, tylko zajęt' e się urządz JIIJ
trzebowanie machin do powstających gałęzi przemy- zaczęło się pod nim szeregować. Ale równocześnie sprawozdania z Wróblewa. Z niego dowiedzą się, ksze. Ale gdy zwai y y. \ bo
słui ’produktów na pół obronionych; przy handlu stało się coś takiego, czego przezorni semici bynaj- jaką ten sędziwy senior prezesów przykłada wagę opłacają, to bez Ya“ama Łninsłośei dzieło
wewnętrznym: dowóz zboża i materyałów surowych mniój nie przewidywali. Oto energiczne wystąpienie do zwiedzania gospodarstw, a jego wytrwałość,ener- jak juz raz podjęliśmy to wielkiej ’
do punktów centralnych przemysłu, a z drugiej stro- syonistów obudziło nareszcie z letargu apatyczną lu- gia i poświęcenie niech młodszym za wzór służą; to me godzi się nam slawac w j. s ’ 
ny wywóz z tych punktów środkowych nielicznych i dnośó chrześciańską. Z wielu też stron zawołano:— nie żałuje on czasu, ni sił wiekiem i pracą starga- zrażać się drobnemu przeciwność _
nie bardzo urozmaiconych produktów działalności W łonie naszego narodu powstaje naród odrębny, nych dla oświecenia braci młodszój i «prowadzenia Nauka Pszczelnictwa. Kremera zna-
pnemysłowo-fabrycznćj. Takiemi punktami central- który chce kosztem naszym żyó, rozwijać się i boga- j£j na praktyczne tory życia. powetowaną stratę przez smier • 1 ■ ’ alcił
nami są: Moskwa, Petersburg. Warszawa i Odessa ció. Brońmy się! — Uderzono tedy na alarm, za- W tym roku znacznie mmćj niż w zeszłym nego pszczelarza, który zawdziecza-
otrzymują one zboże, opał i wszelki produkt surowy częto się gromadzić, tu i owdzie dały się słyszeć zwiedzono gospodarstw, ho tylko w 42 Kółkach od- z rozmaitych okohc ^lęsjwa^ j ro7nowszechnia 
W zamian za produkty przemysłu fabrycznego. głosy przestrogi, kraj przejrzał! były się lustracje. Przypuszczamy, że me tyle brak my, ze racyonalna hodowla p. P 2laczni6w.

..................................... - . Semici, tern przerażeni, postanowili zmienić dobrych chęci ile panująca ogólnie w tym roku po- się coraz szerzój. W ubiegłym ro y |
taktyk«. gacha, przyczyniła si, po części 4o wstrzymania gię byle aa aa.ee w Sroto, J» "rt .1«

Program narodowościowy, acz wszyscy go wy- od tych pouczających wycieczek. Z tem większem pomimo kilkakrotnych ogłoszeń. 7 ' h 7 _
tych rozwożeniem i roznoszeniem towarów. Nie I znajemy, nie doprowadzi nas do celu — rzekli sobie przeto uznaniem jesteśmy dla tych Zarządów i człon- dochody w pasiekach prawidiow p y , -

na ucho — przeciwnie, głośne jego wyznawanie obu- ków, których nie odstraszyły skwarne upały ani spa- ciąż susza i brak kwiatów aa y U
dzi przeciw nam czujność wszystkich chrześcian, a lone przez nie smutnie wyglądające płody i podajemy roku we znaki. Nauka pszczem y
więc pozornie odrzućmy go i jak dawniej, zacznijmy te Kółka, które więeój niż jedno gospodarstwo zwie- odbywao się będzie, jej miejscow g y P J- 
ich znów mamić obietnicą asymilacyi. Mądry Polak dziły. Kółko Wróblewskie zwiedziło 5 gospodarstw, Warunki te same co lat P°Prz > *
w to uwierzy.... czempińskie 5 gospodarstw, ale z niewielkim udzia- mieszkanie darmo, u^rz’^a^1® nAWninv nosteD Z*,

i I powstało we Lwowie, przed kilku dniami, łem członków, jak się prezes w sprawozdaniu ska- W sadownictwie wl^zl J P ,nrawo7dań 1860
i odsetek ludności zajętój roi- nowe towarzystwo asymilatorów, mądre zaś dzień- rży; przyganiamy tę obojętność w nauce nieobecnym sadziły Kółka w tym roku w g p 
ragę, ponieważ najprzód uprawa niki polskie uwierzyły mu na słowo, bo oto na ich na lustracyi członkom i zalecamy im, ażeby w roku szczepów owocowych Jest nP„finieciń iedwo n

ziemi wymaga daleko mniejszój ilości rąk, niż ich łamach pojawiły się już pierwsze zwiastuny gry bieżącym wszyscy się stawili. W chełmskiem Kółku bo wypada na każde Kółko p> Q dogadzenie
obecnie jest nią zajętych, powtóre praca przy roli szalhierskiój, przez obłudników zręcznie wszczętśj. zwiedzono 4 gospodarstwa, w rogowskiem 4 gospo- szczepów, przypuszczamy, ze , ?yh bowiem latach
gorzłj1 Jest wynagradzaną, niż w innych gałęziach Już owe dzienniki, umieszczając bez komentarzy darstwa. Po 3 gospodarstwa zwiedzono w Kółkach: w miejsce poschłych , w P P e
» U. . dziakjnośó może wiadomość o asymilatorach, tem samem złożyły Iw dolskiem, pakośćskiem, w liszkowskiem, w wiel- po kilkanaflci»tysięcy wysadzono. Hodujcie arzewa

W zajęcikch handlowych mają w Rosyi prze­
wagę liczebną drobni handlarze. Z liczby ogólnój 
handlujących było 25,000 drobnych handlarzy, zaję­
tych rozwożeniem i roznoszeniem towarów. Nie 
więcój, jak 1% mieszkańców Rosyi zajmuje się han­
dlem, razem z rodzinami dochodzi ich liczba do 3 
do 4a/e ludności ogólnój. Tyleż prawie przypada na 
ludność zajętą w przemyśle górniczym i fabrycznym. 
Wypada zatem, że koło 85°/0 ludności państwa żyje 
z rolnictwa.

Na zbyt wysoki 
nictwem zwrócono uwagę,

ptieiysłowycU; i nakoniec aziaiamoso rolnicza może i wiauoinpso o asymnaioincu, i«ui sawem ziuzyty i w aoisKiem, paKOBusKieui, ” noc»«„oŁio®., r. n,y. | j,w --------- ¿""T ftnp dai. nokarm
łatwo byó połączoną z działalnością przemysłową i smutny dowód, że z tćj strony spodziewają się zba- kiem i w przementekiem. Po 2 gospodarstwa zwie- owocowe, kochanl czł°£*°" ®nqnodarzv błogosławi 
handlową. Idzie mianowicie o rozwój; przemysłu do- wieuia. . I dzono w Kółkach: w michorzewskiem, w szamotul- zdrowy i dochó Wielu jjospod^
mowego wiejskiego, któremu ludność rolnicza z wiel-1 Niech się go spodziewają; my do tych nai-1 skiem, w obornickiem i w strzelińskiem. Sprawo-1 chwile, w k j y P>
kiem poWodzefiiem i 
drobny bardzo jest 
sokości można nabrać 
nastręcza przemysł
nie skór dostarcza rocznie wyrobów za 42 mil. rubli, I wieaząc, ze są semitami nawei w uninacn, cnociaz i praca . .
przemysł zaś wiejski skórzany ma wytwarzać rocznie I w olbrzymiem cwem państwie żyją od czasów Nabu- niem nieba w obec nasuwającój spostrzeżenia przy- 
za 58 mil. rubli towaróWi chodonozora — nie łudząc się zatem co do ich mc- rody więcój poucza, więcój znaczy, niż dwa posiedzę-

Drobny przemysł zajęty jest opracowaniem naj- I ralności, pragnień i celów, na wszystkie ich kroki, I nia pod dachem. Lustracye gospodarstw zależą głó-
—..------------- Ł ■ .. . — l ezyny j Słowa( będziemy mieli źrenicę otwartą a słuch wnie od dobrój woli zarządów, bo członkowie chętnie

wytężony — ilekroć zaś usłyszymy, że mówić nam na nie się godzą. Polecamy je tedy pamięci szano-

saazenia urzew i picujguunouw.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

rozmaitszych materyałów surowych, jakiemi są: ma 
teryały włókniste, metale przy produkcyi nożów, 
zamków, gwoździ i t. p., drzewo przy wytworach 
bednarskich, produkcyi kół, dug, wozów zwyczajnych, 
pik r skrzyń, łopat i t. p.; papieru dla wyrobów 
kartonowych; rogu i t. p.

Wpływają na zmniejszenie przewagi wielkiego 
kapitału przy drobnym przemyśle pomoce udzielane 
przez ziemstwa gUbernii wielkorosyjskich drobnemu 
przemysłowi, zasada stowarzyszenia w artelach ro­
botniczych, i nakoniec pomoce udzielane przez rząd. 
Dla tego też drobny przemysł walczy w Rosyi sku­
tecznie z przemysłem wielkim, kapitalistycznym.

Suma ogólna zakładów fabrycznych w Rosyi 
wynosi4 * ’83,618'.

będą o zamiarze zlania się z naszą narodowością, od- wnych Zarządów, a wtenczas czynności nabiorą
powiemy im zawsze:

Kłamiecie faryzeusze!

Sprawozdanie Patronatu
z czynności Kółek rolniczych

krasy i sprawozdania będą mniój j&łewe
Zapowiedziana wystawa inwentarzy, płodów

rolnych i przemysłu domowego w Żninie, nie przyszła 
w tym roku do skutku z powodu nadzwyczajnćj po

Walne zebranie

„Ceitt. Tm. GosjoSameio i W. Is. Pmnafislien“.
w tym rosu ao sitatiu z powuuu pu-1 Prezeg p. St-jiA nnik^obr^d^ozo.^Ta de-

suchy i skwarów, które powypalały pastwiska i łąki, wstępie, że co do tego punktu °br*d Pozosuwia de 
tudzież zwarzvłv rośliny pastewne. Wychudzony in- eyzyą walnemu zebraniu referował, że zwnterpelo

sa rok 1893.
tudzież zwarzyły rośliny pastewne. Wychudzony ---------- »r <ivflr7vń.wentarz nie nadawał się do popisu, nie mamy na zbytek, wany przez PP-jurnego z ^®^ga’ dr’ 
bv wvDasaó 20 kupna skoncentrowana pasza, — I skiego ze Spławia 1 dr. .Celicnows&a^g ,
uznał przeto Komitet wystawy za właściwą, odłożyć by Zarząd Centralny zajął' 81« a"* ™

u®ją d0 jesieni b. r. Natomiast odbyła się wystawa u nas rybactwa, porozumiał się z prez
Walne zebrania powiatowe są przeglądem Kó- mniejsza koni, bydła, zboża, okopowin, przemysłu L wskaże osobę,
od względem postępu rólniczego i wpływu ich domowego z powodu obchodu 25-letniój rocznicy za- z Krakowa, a t oz. s ’ _

(Ciąg dalszy.)

(19) BEZ JTJTBA.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy. — Zobacz ni'. 47.) 
n Nabrała nawet więcej gustu i piękności. A je­

żeli zdarzyło jćj się powiedzieć jakąś niedorzeczność, 
nie można jój było brać tego za złe, gdyż widocznem 
było, że nie miała najmniejszej świadomości tego. Zre­
sztą młodość jej zasługiwała na pobłażanie. To 
wśzystko Gerard uznawał, zdawał sobie dobrze spra­
wę z tego, że nieszczęście jego należało do rzędu 
tych, które wzbudzają wielkie współczucie, że z tego 
nieszczęścia ktoś inny byłby sobie wykroił szczęście 
wcale znośne. Tak, ale on nie był kimś innym, był 
sobą samym; Odęta ma się nie podobała, nie ze 
względu na wady, ale dla tego, że była sobą; wre­
szcie cierpiał może nie z powodów rozsądnych; ale 
cierpiał i czy to było rozsądnem czy nie, rezultat był 
zawsze ten sam.

< W chwili obecnój jednakże pewność ujrzenia 
Jolanty zacierała wszystko. Miałby tak wiele do 
powiedzenia jój po tem okrutnem milczeniu przez 
trzy miesiące, milczeniu tak długiem i zupełnem, gdyż 
nie zamienili ani jednego listu nawet. Raz chciał 
napisać, ale odczytawszy list, napisany jednym za­
machem pióra, przeraził się tem, ile tenże zawierał 
dczucia, źle utajonego i podarł te stronnice, które 
mówiły za nadto, a jednak za mało w obec tego, co 
czuł dla nićj. O! wiele mniśj! W obec siebie nie 
starał się już łudzić. Wiedział, jakiego rodzaju uczu­
ciem Jolanta go natchnęła, niestety! od pierwszój 

kle o tem szaleństwie nie dowie się ona

nigdy. Mówił sobie, iż dość szczęścia dla niego, gdy 
żyje w jój obecności.

Znaną to jest rzeczą, że wypadek od dawna 
oczekiwany nie spełnia się nigdy w warunkach, 
które przewidywaliśmy. Tak tóz Gerard, który od 
k’lku dni wyobrażał sobie pierwsze spotkanie swoje 
z panią Surville, doznał w obec rzeczywistości 
wielkiego zawodu. Byłby chciał ją widzieć samą. 
To tóż nie troszcząc się o to, że jego nieobecność 
mogła się wydawać dziwną, odmówił sobie towarzy­
szenia Odecie i dopiero nazajutrz udał się na Cours- 
la-Reine. Jolanta była w domu. Zmieszany jak 
żak szkólny, wbiegł na wielkie wschody marmurowe. 
Ale kiedy drzwi roztwarły się przed nim, radość 
jego nagle ustała ; salon był pełen gości! Siedząc 
przy kominku, Jolanta otoczona, uśmiechnięta, zda­
wała się być zajęta rozmową. „Jak ona mię mało 
potrzebuje ! Jak dalekim jestem od jój myśli!“ — 
powiedział sobie Gerard z uczuciem oburzenia. Ale 
gniew jego zniknął, kiedy zobaczył, jak twarz Jo­
lanty rozjaśniła się na jego widok. Byli rozłączeni 
zaledwie kilka tygodni, a jednak z pewnem zdzi­
wieniem przypatrywał jój się, jak była piękną, jak 
doskonale piękną. Jak w Surville, byłby chciał 
usiąść u jój stóp. Ale niestety nie był w Surville
i mnsiał zastósować się do wszystkich formalności
ceremonialnój wizyty. Kłarrał się paniom, którym
go Jolanta przedstawiła i za każdym razem musiał
wysłuchać tój znienawidzonój formułki: „Mój sio­
strzeniec, pan Valrógis!“ Dla czegóż miała takie 
upodobanie w tem, aby całemu światu tłomaozyć, 
że był jój siostrzeńcem!

Nieszczęście go ścigało do samego końca. Na 
próżno starał się przedłużyć wizytę w nadziei, że 
pozostanie sam z Jolantą, Daremne trudy! Co

cieszyła się z tój zażyłości między synem a panią
Surville, którój wdzięk i wytwornośó podbiły ją od 
pierwszego razu. , .

Aby ta zażyłość mogła stao się niebezpieczną 
dla Gerarda, tego matka jego nie byłaby ani przy­
puściła, ani nawet zrozumiała, należąc do rzędu ko­
biet, które pozostają niewinne przez całe życie, które 
znając złe tylko ze słyszenia, uważają pokusy i upa­
dek za wybryki złego wychowania, jakie się zda­
rzają za obrębem ich świata. Pani Larcy była wię 
cój zajęta występami swój córki w świecie, aniżeli 
częstemi wizytami zięcia w pałacu na Cours-la-Reine. 
Szczęście widzenia Odęty w rzędzie młodych kobie 
najwięcój podziwianych, pocieszało ją za całe życie 
ponurego odosobnienia.

Zresztą duma jój macierzyńska czuła się zado­
woloną. Odęta z swą pięknością woskowój laHd’ 
śmiejąca się co chwilę, nie wiedząc dla czego, uprzej­
ma dla wszystkich i nie mówiąca nic złego o niki®’ 
była przedmiotem ogólnych względów. Kobiety, nu® 
jój świeżości i młodości, nie upatrywały w niój gr°^ 
źnój rywalki... Mężczyźni uważali ją za ładną i 
wili się jój naiwnemi uwagami, które P0W*łrZjJ 
przy cygarze z dodatkami i komentarzami. B®* J 
jój pochlebiał, to też upojona powodzeniem, 
zajmowała się Gerardem. Zwolna nawet zaczę 
nurtować w niój myśl, że pan Valrógis nie nmi® 
dostatecznie ocenić całĆj wartości skarbu, jaki pogl 
dał. Tych grzeczności, które jej prawiono, gd21® 
kolwiek się pokazała, nie słyszała nigdy z ust sweg 
męża. Inni mówili jój tak pięknie o licznych oj 
skonałościach jój osóbki, tak delikatnie jój n®pooj 
ka!i, że była stworzona na to, by zawracać gło* 
i podbijać serca wszystkich! Czemuż to Gerardd

ni a nnrinhnoirn ? Czvżbv iói nie kOCU^1

chwilę drzwi się otwierały, aby przepuścić nowych 
gości. Po dwóch godzinach cierpliwości, albo raczój 
źle tajonój iryUcyi, opuścił miejsce ze złością 
w sercu, przeklinając ludzkość w ogóle, a przyjaciół 
Jolanty w szczególności. Biedny Gerard! Usposo­
bienie jego stawało się nieznośne.

Ale dni następne wynagrodziły gol Powrócił 
na Cours-la-Reine, nie na szkaradną five o’clock, 
ale wcześnie, w godzinie, którą pani Surville zacho­
wywała dla osób bardzo zażyłych. A Gerard, jako 
siostrzeniec, miał prawo należeć do nich. Przynaj- 
mniój ten wstrętny tytuł posłużył mu na coś. Jo­
lanta była sama i tym razem odnalazł ją całą, 
a niejasne wrażenie, które wywołuje nieobecność 
i które sprawia, iż w pierwszój chwili jedno wobee 
drugiego czuje się obcem, rozproszyło się bardzo 
szybko. Długo nawiązywał on łańcuch przerwanych 
zwierzeń i jak w Suiville, czuł się rozpogodzony 
pod wpływem młodćj kobiety, która mu nie prawiła 
kazań, ani nie robiła zarzutów, lecz która jedynie 
sympatyą swoją wzniosła go po nad siebie samego. 
Przy niój wstydził się swego braku woli, tego samo- 
lubstwa, które pobudzało go do przypisywania ta­
kiego znaczenia osobistym nieszczęściom; obok niój 
marzył o zerwaniu poziomych przeszkód i poświęce­
niu się sztuce, o postępowaniu naprzód z okiem 
zwróconem w górę i o wznoszeniu się coraz wyżój. 
Semper altior, czyż to nie było dewizą Valrógisów?

Te gorące i młodzieńcza dążenia przejmowały 
go całego w chwilach, które spędzał sam na sam 
z Jolantą. Częste owe wizyty, których żadne 
z nich nie myślało ukrywać, nie wywoływały żadnych 
komentarzy. Być zazdrosną wobec ciotki Jolanty 
byłoby się wydawało Odecie rzeczą najniedorzecz-

iszacuuK.il


któraby sprawę tę popehnęła na dalsze tory. Jest 
nią Górnoślązak,'1 włościanin, p. Paweł Marcinek, 
który skutkiem wielkiego upodobania w tym sawo- 
diie nabrał nauki i wprawy, urządza liczne stawy 
< swój okolicy, a obecnie otrzymał nawet wezwanie 
do Królestwa Polskiego i dla tego na wezwanie 
dr. Wilkosza nie mógł przybyć do Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego. P. dr. Oelichowski doniósł, że 
¡»prosił do Biebie do Kórnika, gdzie jest pełno­
mocnikiem, dr. Wilkosza, ale tenże dotychczas przy­
być jeszcze nie mógł. Sprawa ta dotychczas jest 
jeszcze w zawieszeniu.

W dyskusji nad tą sprawą zabierali głos pa­
nowie Grabski, Skórzewski i dr. Skarżyński, który 
¡»znaczył, że rybactwo u nas istotnie jest przemy­
słem zaniedbanym. Istnieją u nas widoczne ślady 
dawnego rybactwa w rozkopanych i rozoranych gro­
blach, jakie w XV i XVI wieku otaczały stawy. 
Dziś w niejednym majątku tanim kosztem dałoby się 
groble te ponaprawiaó, wstawić w nie t. z w. mnichy, 
regulujące stan wody, a galęź ta przemysłu 
obfite daćby mogła zyski. Polecał, aby panowie 
zechcieli zgłosić się do Zarządu centralnego, jeśli 
mają chęć ' rybactwo podnieść. Pan Marcinek nie 
jest zbyt wymagającym, a że jest doskonałym techni­
kiem, słażyłby niejednemu z ziemian praktycznemi 
radami. Pora obecna na takie urządzenia nie jest 
wprawdzie stósowną, gdyż prace wykonywaćby się 
dało najpraktyczniej jesionią i w czasie łagodnój 
zimy; mimo to jużby teraz p. Marcinek mógł się 
przejechać po majątkach i podać wskazówki, jak 
się zabrać na przyszłość do tój pracy. Nie posta­
nowiono jeszcze nic w tój sprawie w oczekiwaniu, 
że polecony przez dr. Wilkosza pan Marcinek przy­
będzie.

Do następnego punktu 'obrad zabrał głos pan 
dr.1 A. Mizerski i wygłosił wykład: ,0 wyrobie 
krystalicznego cukru z kartofli.“ W długim, wy­
czerpującym temat ten wywodzie przedstawiał refe­
rent fabrykaeyą 'cukru krystalicznego z krochmalu, 
objaśniał na tablicach w ty» celu sporządzonych, 
co dotychczas na tem polu zdziałano, ile set tysięcy 
centnarów fabrykatu tego zużywanych bywa w całym 
świście i zakończył życzeniem,by referat.-, ten dał 
pohop do fabrykacyi tego oennego materyału we 
W. Ks. Poznańskiem.

Ogólne ¿brawo!“ było podziękowaniem ip. refe­
rentowi’ za te uczone wywody.

W sprawie nowo utworzonego Towarzystwa 
„Haliny" i zapisania go do rejestru handlowego 
referował p. Prezes, określając jego cel i zadanie, i 
Ma ono przysporzyć pomooy Centralnemu To warzy-1 
stwu, ma przyjąć troskę o dalsze utrzymanie „Zie-> 
mifcnina“, stacyi doświadczalnój, utrzymania biura 
Tow. Centralnego i subwencyi na różne cele tegoż 
Tow.' Centralnego.?

Do referatu tego zabrał jeszcze tylko głos pan 
M. hr. Kwilecki i oświadczył, że „Halina“ stawszy 
się Towarzystwem akcyjnem i nabywszy prawa kor­
poracyjne, których nasze Centralne Towarzystwo 
nie ma, będzie mogło oddać nie małe przysługi.

Walne zebranie zgodziło się na wniosek Za-i
rządu.

Do następnego numeru porządku obrad zabrał 
głos prezes Centralnego Tow. ogrodniczego p. hr. A., 
Grudziński, i odczytał sprawozdanie z czynności te­
goż Towarzystwa za rok 1893/4. Towarzystwo to 
istnieje dopiero rok jeden, a jnż dużo zdziałało na 
tem polu, zespoliwszy w jeden związek Towarzystwa 
ogrodnicze powiatowe, których członkowie pilnie 
krzątają się około podniesienia tój gałęzi przemysłu 
rolnego. Gdyby zakres jój rozszerzono, przynio •: 
słaby obfite zyski przez zakładanie [sadów, suszarni 
owoców, wyrobu napojów owocowych i zaprowadze­
nie racjonalnego ogrodnictwa wiejskiego.

Na zachęcenie podał wiadomość, że Fracyama 
z ogrodnictwa dochodu około 80 milionów franków/ 
a Królestwo polskie także już weszło na drogę po­
stępu, w którym przoduje Warszawa.

Na wniosek referenta o wybranie komisji ce­
lem zachęcenia i zjednoczenia właścicieli ogrodów 
oświadczył prezes, że jest przeciwny pomnażaniu 
wydziałów, a p. W. Łubieński polecił odstawić wnio- 
sęk ten do przyszłego walnego zebrania.

W dalszym ciągu obrad odczytał p. hr. M, 
Kwilecki sprawozdanie komisyi stalój do rewizji 
kasy i wniósł o udzielenie pokwitowania kasyerowi 
p. K. Koszutskiemu, na co przyzwdono.

Skarbnik Tow. Centralnego p. dr. T. Jacko­
wski odczytał sprawozdanie kasowe z którego wy­
kazało się że dochodu było 14,360,87 m. rozchodu 
10,735 m. a remanentu pozostało w kasi 3,625,87 m. 
Walne zebranie udzieliło pokwitowania. W końcu 
obrad odczytał p. marszałek nazwiska członków Za­
rządu występujących z kolei starszeństwa i to: pa­
nów Kaźmierza Chłapowskiego, dr. Mieczkowskiego 
i dr. W. Skarżyńskiego oraz oświadczył że czwarty 
członek p. br. Aleksander Szembek urzędowania dal­
szego się zrzeka.

Na tem zakończyły się obrady pierwszego ple­
narnego posiedzenia, a p. Prezes rozdzielił walne 
zebranie na wydziały, którym wskazał czas i miejsce 
do poszczególnych obrad.

Drugi dzień obrad.
W środę d. 28 lutego rozpoczął obrady o go- 

dzihie 972 w lokalu Koła towarzyskiego w czytelni 
wydział rolny, którego przewodniczącym był p. Bole- 
sław Kościelski ze Smiełowa, sekretarzem p. Grabski.

Do referatu : „Kwestya rozpuszczalności kwasu 
fosforowego we fosforytach, w żużlach Thomasa i 
w snperfosfatach“ zabrał głos p. dr. Fr. Szymański 
i w długim wyczerpującym temat ten wykładnie ob­
jaśniał jak się z kwasem fosforowym obchodzić, by 
najkorzystniejszy wpływ wywarł na rolę.

W dyskusyi po wykładzie tym wszczętój za­
bierali głos panowie Skórzewski, Mańkowski 
dr. Sznłdrzyński, dr. Marten, dr. Jackowski, Grabo­
wski. Jaczyński, B. Kościelski, już to zadając pyta­
nia celem bliższego objaśnienia, już też sami wyra­
żając odmienne poglądy, z czt go uradowany hr. M. 
Kwilecki zauważył, że to objaw bardzo pomyślny, 
gdyż przed 10 jeszcze może laty, kiedy na takiem 
walnem zebraniu chemik wchodził na katedrę celem 
wykładu, połowa zebranych wynosiła się ze sali, nie 
cznjąc dla wykładu takiego najmniejszego zaintere­
sowania.

Rezolucyą nad tym tematem powziętą podamy 
przy końcowych referatach z pi siedzeń.

Przy następnym punkcie porządku obrad refe-

„O przemyśle domowym“ ’) miał obszerny wy- 
cład p. dr. Łebińtki. Widocznie temat ten jest re­
ferentowi ulubionym, opracował go bowiem we 
wszelkich szczegółach i przedstawiał je zebranym, 
aakłaniając do zajęcia się tą sprawą nieco żywszego, 
»rzez co dobrobyt w klasie robotniczój wiejskiój się 
wzmoże.

W bardzo ożywionój dyskusyi nad tym tema­
tem zabierali głos panowie prezes hr. Żółtowski, 
Stefan Łącki, Chosłowski, prezes St. Kurnatowski, 
M. hr. Żółtowski, patron Jackowski, Łubieński, 
Brzeski.

Przyjęto następującą uchwałę:
„Zaleca się dbać o kształcenie nauczycieli

w nauce zręczności i o zaprowadzenie tejże 
nauki po szkołach wiejskich i małomiejskich 
celem uzdolnienia dzieci do wszelkiój zmyślniej- 
szój pracy a w dalszój przyszłości do rękodziel­
nictwa i przemysłu“.
Na tym temacie zakończono obrady i solwo- 

wano zebranie do dnia następnego.

rował p. Aleksander Baranowski: „O nowym sposo­
bie przyspieszania kiełkowania roślin“ własnego wy­
nalazku. P. Baranowski przyniósł na zebranie mo­
del przyrządu za pomocą którego przyprowadza na­
sienie roślin okopowych do spieszniejszegi kiełko­
wania, tak że potem zasadzone w roli uprzedza 
wszelkie chwasty, oszczędza pracy przy peleniu i daje 
korzyść widoczną. Nie tylko samo nasienie bura­
czane można doprowadzić do szybszego kiełkowania, 
ale i Inne jak marchew, seradelę i wszelkie włosz­
czyzny i tym sposobem można dziś już uprawiać ka­
pustę bez poprzedniego zasiania jój, a potem przesa­
dzania na zagony.

Za pomocą tego nowego sposobu przyspieszo­
nego kiełkowania można kapustę zaraz w ziarnie sa­
dzić w przygotowaną świeżo rolę z nadzieją osią­
gnięcia większego plonu, roślina bowiem nie będzie 
powstrzymaną we wzroście. Marchew zwykłym spo­
sobem si&ua długo siedzi w ziemi zanim pokiełkuje, 
tymczasem pan Baranowski doprowadza ziarno 
do tego stopnia, że na trzeci dzień wzejdzie. Tak 
samo można przyspieszyć siew brukwi, którą się 
sadzi w kuleczkach na podoranój roli zaraz po 
sprzęcie żyta —- dwóch ludzi przez dzień zrobi 100 
kop kuleczek. Sposób ten przydatny także być 
może leśnikom przy sadzeniu sosny wprost z ziarną 
na rolę, bez zakładania szkółek. P. Baranowski 
nowy swój pomysł ogłosił w małój broszurce, którój 
dał tytuł: „Sposób wzbudzania w nasionach szyb­
kiego kiełkowania a tym sposobem zapobiegania 
rzucaniu się chwastów, które rólników na koszta 
narażają.“

Wynalazcy podziękowano za nowy ten pomysł, 
który, jeśli ogólnie będzie stwierdzony, przynieść 
zdoła rólnictwu niezaprzeczone korzyści. W dysku­
sji zabierali głos pp. prezes hr. Żółtowski, Mal­
czewski, Jaworski, a hr. Kwilecki potwierdził mo­
żliwość dobrych skutków z tego pomysłu, przyto­
czywszy szczegół z własnego doświadczenia, widział 
bowiem na Podolu u hr. Bobrzyńskiego, jak zapra­
wiano w tym celu nasienie buraków; nalewano na 
nie ciepłą wodę, potem uklepana, rozpostarłszy na 
spichrzu, a w tym mokrym stanie przerabiano co 
dzień przez 10 dni, tym sposobem buraki pokiełko- 
wały i szybciój w roli powschodzily. — Przyrządy 
do tego przyspieszonego kiełkowania oddał p. Bara 
no weki 1 fabryce Cegielskiego., t

Następnym referatem, był wykłąft, p. dr., Ta­
deusza, Jackowskiego na .temat: „Siew koniczyny 
a w szczególności dtylowanie koniczyny z jarzyną.“ 
Referent oświftdcaa, , że w zeszły*0 roku,, wyczytał 
w piśmie niero. wzmiankę p. Winterfelda z Herrnka- 
schiltz, iż on od łat 20 koniczyny inaczój ńie sieje, 
jak tylko drylem i to razem , z jęczmieniem ,}i traiyą. 
Najważniejszą przytem okolicznością, jest pomiesza­
nie jój tak równe by jednostajpie ze ziarnem wypa­
dała na rolę z drylownika. Na to podał sposób po­
przedniego mieszania na śpichrzn, rozciągąjąc ję­
czmień cienką warstwą, robiąc w tej warstwie kwa­
draty a potóm stósowną ilość koniczyny nasypając 
na każdy poszczególny kwadrat i mieszając z ziar­
nem jęczmienia, w ten sam sposób dodaje się jeszcze 
nasienia trawy. Tak przyrządzony zasiew będzie 
jednolitym w drylowniku do. samego ukończenia.

W dyskusyi nad tym tematem zabierali glos 
pp. Malczewski, hr. Szembek, Grabski, Jaworski, 
Chłapowski,, Kaiłowski, Brzeski, St. Kurnatowski, 
Kościelski.

Rezolucja podaną będzie na końcu sprawo 
¡dania.

W końcu posiedzenia bez referenta zajmowano 
lię tematem: „Najwłaściwszy sposób uprawy ziemi 
irzy użyciu nowoczesnych wydoskonalonych narzędzi 
■olniczych“. We wszczętej nad tym tematem dy- 
ikusyi, brali udział pp. Brzeski, St. hr. Żółtowski, 
Kozłowski, Jaworski, dr, Jackowski, Eulenfeld, Ja- 
izyński, dr. Sznłdrzyński. Oceniano dobrą robotę 
w roli, wykonywaną za pomocą 4 skiboweów i 2 
jkibowców zastępujących dziś już w znacznej części 
ławniejsze pługi i to tóm więcój teraz kiedy nie ma 
starych wprawnych ratai, tylfco posługiwać się na­
leży chłopakami wyrostkami, nie mającymi wyobra- 
łenia o tóm, co to jest należyta orka.

B. hrabia Łącki ostrzegał przed nabyciem 
narzędzia, pomysłn amerykańskiego. P0^ na' 
swą „Pulverisator“, które ma słażyó do no­
wego sposobu uprawy roli kosztuje przeszłą 
300 m., a jest zupełnie nię- do, użycia. Polecano w 
dalszym ciągu tak zwane grubery, na mocne ziemie 
pod jarzyny.

Rezolucyi przy tym punkcie nie uchwalono i 
przewodniczący zebranie solwował. Posiedzenie to 
trwało do godziny pół do 2.

Wydział ogólny
obradował po południu o godz. 3 na wielkiój sali 
bazarowej. Przewodniczył p. Kaźmirz Chłapowski 
a urząd sekretarza pełnił p. Żółtowski.

„O taryfach różniczkowych i zniesieniu dowo­
du tożsamości zboża“ referował p. Karol Sczaniecki 
z Podarzewa.

Sprawą tą ważną ekonomiczną zajmują się dziś 
całe Niemcy. Wschód życzy sobie zatrzymać te ta­
ryfy, zachód nie. Rząd zgodzi się niezawodnie na 
zniesienie taryfy rejonowej za wpływem Bawaryi 
i innych państw związkowych, chociaż wie o ten), 
że Rosya obroni ją na korzyść własną.

Konserwatyści podali wniosek by rząd się 
wstrzymał dopóki traktat handlowy z Rosyą nie bi­
dzie zawarty zatem chwilowo kwestya ta jest w za- 
wieszeniu.

W dyskusyi zabierali głos pp. Malozewski, 
Grabski z Inowrocławia, Kulerski z Gdańska.

Następnym punktem był referat p. dr. Z. Szul- 
drzyńskiego: „Kwestya podwójnój waluty“. — Przed 
20 laty była to kwestya teoretyczna, dziś weszła 
w praktykę i jest Da porządku obrad w większój 
części krajów europejskich i zamorskich z niemi 
węzłami handlu złączonych. Kwestya ta jest bar 
dzo zawiłą, a wobec niój społeczeństwo wszystkich 
krajów podzieliło się na dwa ohozy stósownie do 
zawodu i przekonań. Jedni są za zatrzymaniem 
bimetalizmu, drudzy za walutą złota. Anglia 
pierwsza dała impuls do zaprowadzenia waluty złota. 
Kwestya ta tylko w drodze międzynarodowój może 
być załatwioną.

Pann referentowi podziękowano za wyczerpu­
jące temat ten wywody i objaśnienia, dyskusyi nie 
było, rezolucji także nie podano.

i) Dzięki łaakawćj uprzejmości Szanownego Autora od- 
czyt ten drukować będziemy w ea&j rozciągłości w „'Kutyerze*. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)KORESPONDENCYŁ ----»«♦--
Wiedeń, 27 lutego. 

(Prezydynm Kola. — Wyjazd cesarza do Francyi.)
(«») Kolo polskie wybrało dziś swe prezydynm 

i komisyą parlamentarną. Prezesem wybrany niemal 
jednomyślnie p. Atanazy Benoe, właściciel dóbr, od 
roku 1882 wysyłany do Izby poselskićj z grupy 
wielkich właścicieli okręgu bocheńsko-wadowickiego. 
Pan Benoe dopiero na jesień roku z. w miejsce dr. 
Euzebiusza Czerkawękięgo, który się usunął z po­
wodu podeszłego wieku, został wiceprezesem Koła. 
Jednakże Koło, obstawaj ąc przy dawnej tradycji 
powołania wiceprezesa na opróżnione stanowisko 
prezesa, obdarzyło teraz ,tągodupscią p. Benoego, 
posiadającego zresztą wszelkie ku temu kwalifika­
cje. Wiceprezesem wybrany były minister dla Ga- 
licyi, p. Zaleski. Pozycya jego na początku nowe, 
ery jest troohę trudna, popieważ był on ozłonkiem 
gabinetu, który swym projektem wyborczym z 10 
października r. z. zmusił Koło do przejścia do opo- 
zycyi. Aby członek obalonego przez Koło gabinetu 
stał się natychmiast prezesem tegoż Koła, — byłaby 
to ewolucja .nienormalna. Z drugiej strony można 
być pewnym, że pan Zaleski, tak samo jak hrabio 
wie Falkenhayu i Schoeuporn, nie pochwalał biuro 
kratyczno-socyalistycznego projektu Steinbacha, i że 
zatćm niebawem w dyrekcyi zawsze solidarnego 
Kola zajmie owe wybitne stanowisko, które się mu 
należy na mocy dawnych zasług zdolnego namie­
stnika Galicyi i na mocy niepospolitej znajomości 
spraw administracyi. Do komisyi parlamentarnej 
ponownie wybrani \Chrzanowski, Dawid Abrahamo- 
wicz, Jędrzejowicz, hr. Piniński i Szczepanowski. 
Konserwatywne stronnictwo posiada więc w komisyi 
znaczną przewagę, zwłaszcza, że także p. Szczepa­
nowski, choęiaż należy do Tewjpy, zaszczytnie się 
różni od tromtadracyi.

Cesarz Franciszek Józef dziś rano wyjechał do 
południowój Francy). W drodze zatrzyma się naj­
przód w Welsu u zięcia, potem w Monachium u 
córki Gizeli, ztamtąd przez Szwajcaryą, Medyolan 
i Genuę uda się do Cap Saint Martin w pobliżu 
Mentony. Cesarzowi towarzyszą generalny adjatant 
hr. Paar, wielki koniuszy ks. Rudolf Liechtenstein 
i dyrektorowie kolei żelaznój. Do celu swój wycie­
czki cesarz dotrze pojutrze rano o 6 i tam już spo­
tka cesarzową Elżbietę, Cesarz wycieczkę tę odby­
wa pod tytułem hrabiego Hohenems, po cywilnemu, 
Przy odjeździe dziś miał na sobie długi brunatny 
jaletot i niski okrągły czarny kapelusz, Tutejsze 
duro telegraficzne pospieszyło zaprzeczyć sangwini- 

stycznym wynurzeniom dzienników francuzkicb, pod­
nosząc mianowicie, że nie prawda, aby cesarz omi- 
ał terytoryum włoskie. Istotnie cesarz przejedzie 
przez Włoohy, ale skoro to czyni pod pseudonismem 
hrabiego Hohenems, jest to tak, jak gdyby nie do­
tknął się terytoryum włoskiego. Ze prasa francu- 
zka przybycie pierwszego cesarza do Francyi po 
r. 1871, choć incognito, będzie się starała wyzyskać 
jako uroczystą sankcyą dla republiki, o tem nie mo­
żna było wątpić; nie przeszkodzą temu żadne spro­
stowania biura telegraficznego! Jak wiadomo, nie­
bawem cesarzowa niemiecka przybędzie z synami do 
Abbazyi, gdzie ją odwiedzi także cesarz Wilhelm. 
W Abbazyi i w poblizkim, węgierskim porcie Riece 
(Finme) czynią wielkie przygotowania do przyjęcia 
dostojnych gości, których pobyt na rivierze austrya- 
ckiój wzbogaci ludność miejscową i będzie reklamą 
dla Abbazyi. Według ostatnich wiadomości, ma tam 
odbyć się zjazd cesarzy austryśckiego i niemieckie­
go. Ponieważ jednak cesarz Franciszek Józef pono 
zabawi więcój niż dwa tygodnie w Cap Baint Mar 
tin, przeto też musiałby się znacznie przedłużyć po 
byt cesarstwa niemieckich w Abbazyi, jeżeli tam 
ma nastąpić zjazd cesarzy.

Jutro z wielką pompą odbędzie się pogrzeb 
zmarłego nagle przedwczoraj burmistrza Jana Ne­
pomucena Prixa. Trumnę w ratuszu poświęci pro­
boszcz katedralny, ks. dr. MarSchall, ztamtąd 
ogromny orszak, ruszy, przez miasto do katedry 
św. Szczepana, gdzie dokona egzekwii Arcybiskup 
Angerer. " Prasa liberalsa gorliwie teraz stara się 
reklamować dla siebie niebożczyka, słynnego z ener­
gii i zdilncści administracyjnych. Dopóki żył, te 
same dzienniki liberalne często go zaczepiały, mia­
nowicie, gdy w r. z. swym wpływem stanowczo po 
parł żądania Kardynała i Arcybiskupa co do przy­
wrócenia dozora kościelnego w szkołach miejskich. 
Rzeczywiście p. Prix nigdy nie należał do partyi 
antikatolickiój. Zawsze utrzymywał przyjazne stó- 
sąnki z władzami kościelnemi i na początku r. z. 
z rąk Nuncyusza otrzymał krzyż komandora orderu 
Grzegorza W. To tóż katolicki „Vaterland“ uznaje 
zasługi niebożczyka. Zresztą nawet politycznych 
jego przeciwników musiała z nim pogodzić śmierć, 
która go zaskoczyła w okolicznościach niemal tra­
gicznych. Bo ten naczelnik 1 i pół milionowego 
miasta, który w nowym ratuszu posiadał mieszkanie, 
przepychem rywalizujące z pokojami cesarskimi 
w Burgu, dotknięty na przechadzce poza Wiedniem 
anęwryzmem, skonał jak prosty żebrak, n&rozstajnój

drodze! Jakże czczą i próżną wobec tak marnego 
tońca wydaje się wszelka ambieya i duma z świet­

nego stanowiska!

Niemcy.
Berlin, 28 lutego. W komisyi obradującój 

nad Izbami roloiezemi, przyjęto odstawiony na po­
czątku § 3 po długich obradach w brzmieniu proje- 
ttu rządowego z dodaniem drugiego ustępu: „Pier- 
wszy raz zgromadzającemu się zebraniu należy przed­
łożyć statut pod rozprawy,“ Po długiój dyskusyi od­
stąpiono od zamiaru, aby ustanowienie statutu pozo­
stawić konstytuującemu zebraniu. ...

— Socyalistyczne zebranie studenckie, 
które się odbyło w Berlinie w poniedziałek, poru­
szyło wszystkich studentów berlińskich. Natłok na 
zebraniu był tak wielki, że tylko 600 studentów zna- 
azło przystęp do sali. Rozprawy, w których wielu 

studentów przemawiało przeciw socyalnój demokracyi, 
przeciągnęły się do godz. 1 w nocy. Związek stu­
dentów niemieckich wydał odezwę do towarzyszy 
przy uniwersytetach berlińskich, aby podjęli rękawicę 
rzuconą przez socyalną demokraoyą i na zebraniu, 
mającem się odbyć jutro, oświadczyli niedwuznacznie, 
że drogi niemieckich studentów są innemi, aniżeli 
drogi międzynarodowego socyalizmu demokraty-
cznego.

— „Volk“ donosi, że wielu konserwatywnych 
deputowanych, w skutek orzeczenia cesarskiego na 
obiedzie u prezesa ministrów hr. Eulenburga, podało 
się do dymisji jako oficerowie rezerwy i landwery. 
Za powód podali oni to, że wedle orzeczenia cesar­
skiego, nie zgadzają się ićh obowiązki parlamentarne 
ze stosunkiem, w jakim stoją do wojska. Jeżeliby 
cesarz nie przyjął ich dymisyi, to musieliby, jak za­
uważa „Reichsb.“, złożyć mandat poselski.

— Wedle informacji „Staatsbztg“ znaczna 
liczba konserwatystów powstrzyma się odgłosowama 
nad traktatem handlowym, lub nie przybędzie na
decydujące posiedzenie. .

— Wczorajsze obliczenie głosów za 1 prze­
ciw traktatowi podane za „Kölnische Ztg“, okazuje 
się mylnem. Socjalistycznych posłów jest w parla­
mencie nie 48, lecz 44, a Duńczyk Johannsen jest 
przyjacielem projektu, co już czyni dwóch zwolenni­
ków traktatu więcój. Dalej z pomiędzy narodowych 
liberałów, jak teraz wiadomo z pewnością, głosować 
będzie tylko 12 przeciwko traktatowi, a więc za 
traktatem włącznie z hospitantami 41, a tak samo 
postanowili Wolfowie, sami wielcy właściciele, któ­
rych „Kotońska“ zaliczyła do centrum (podając liczbę 
jego członków na 100), głosować za tr»ttatem. 
W skutek tych okoliczności zmieniły siś stósunki, 
jak je przedstawiała „Kölu. Ztg“ na korzyść przy­
jęcia traktatu, a na niekorzyść jego me pojawił się 
żaden nowy moment. Oo do centrum, oświadcza 
„Germania,“ że wszelkie obliczenia co do liczby 
członków za i contra są dowolne. „95 członków cen­
trum - pisze „Germania“ - dopióro po dalszych 
rozprawach powezmą decyzyą 1 uwzględnią miano­
wicie zachowanie się rządu w obec wykazu pocho­
dzenia zboża i taryf różniczkowych.

Rosja.
♦ Pobór rekruta w 1893 roku. „Prawit. 

Wiestnik“ ogłosił rezultaty poboru rekruta w r. z. 
ujęte w sprawozdanie ministra spraw weWD«t^n/ckh- 
Młodych ludzi we wieku popisowym było w roku 
1893 — 680,000, zaś przyjęto do służby wojskowej
260,000 ludzi. . . „ -i

Pomyślne kompletowanie szeregów armii 
■ st Put Wied.“ — może niebawem napotkać

poważne ‘trudności, gdy uwzględnimy sprawdzony 
ostatecznie fakt, że liczba młodych ludzi, aiMjol 
nych do służby wojskowej, powiększa się z rok®“ 
każdym, a to z powodu stanu chorobliwego lub nie- 

ostatecznego rozwoju fizycznego popisowych W r£ 
189i3 za niezdolnych absolutnie uznano 57,000 popi
sowych. odroczono . mer07^ęnty?ft Ä’•
77 000 popisowym, wreszcie odesłano do bad 
prźekonaniadfi o stanie fizycznym 13,000 popiso­
wych. Ogółem więc liczba niezdolnych 1 
popisowych równa się w roku 1893 150,000 ludzi, 

a. rttfby

SzTcznegJTwzrosti popisowych; są nieco mniejsze, 

aniżeli zegł,ym op0źniono nieco wiek dla
popisowych, a jednak nie wpłynęło to dodatnio na 
zZiejSnie liczby niezdolnych. Obecnie więc armia 
kompletuje się młodymi, którzj pod
fizycznego ustępują rekrutom armii francuzkićj 1]ub 
niemieckiój. „Ruskij Inw.“ ogłosił ^dawno dokla- 
dne szczegóły o tej sprawie.
rzeczy pozostaje w ścisłym związku z P0S^P®y®“ 
obniżeniem się dobrobytu pośród włościan, co wy 
luje złe odżywianie i w ogóle pogorszenie waruuków, 
w których młode pokolenie wzrasta 1 r0ZW1Ja_S1,Q- 
Sprawozdanie ministra nie podaje szczegółów 
tego, ilu piśmiennych rekrutów przyjęto w . *
& tćm samóm, ilu było analfabetów. pfttprsb

„Zdaje się wszakże — kończą „St. Retejsn. 
Wiedom“. - nie ulegać wątpliwości, iż co do1 roz­
woju umysłowego armia rosyjska bardziej J®8““» 
niż pod względem rozwoju fizycznego, pozostaje 
w tyle za armiami państw Europy zachodniej ■

Paryż, 28 lutego. Dzisiaj przed południem 
aresztowała polieya 9 anarchist w. ,

Paryż, 28 lutego. Gdy nowy członek aka­
demii Brnnetióre chciał dzisiaj rozpocząć swoje od­
czyty, studenci wszczęli wielki hałas, wołając: „vive 
Zola!“ Wrzask się wzmagał tak, iż poheya musiaia 
Wy^r°pJrł/ż, 28 lutego. Wilson postawił napowrót

Me aeputowenjeh

dłuższą mowę w od owiedzi na interpelacją deputo 
wanych Spirito i Farina. .__.

Londyn, 28 lutego. Królowa przyjmowała 
dzisiaj po południu Gladstona w pałacu Buckingham.

Londyn, 28 lutego. Gladstonowi grozi zu­
pełna ślepota, wskutek czego jego dymisya ma na-



Itąpió juź w najbliższych dniach. W związku z tą 
dymisją pozostaje dłuższe posłuchanie, jakie miał 
Roseberry u królowśj. Rozpisanie nowych wyborów 
jest prawdopodobne.

JFZetfeń, 28 lutego. Dzienniki donoszą zgo­
dnie, że hrabia Kalnoky i minister handlu Wurm- 
brand, wyjeżdżają w jak najkrótszym czasie do Bu­
dapesztu dla porozumienia się z rządem węgierskim 
w sprawie handlowo-politycznych rokowań z Rosją. 
„Neue fr. Presse“ dowiaduje się, że Rosya w swej 
ostatniej do Wiednia nadesłanej nocie zrzeka się 
zmiany cła od nafty, a natomiast domaga się usta­
lenia ceł zbożowych, autonomicznej taryfy cłowej na 
czas traktatu handlowego i obniżenia cła od żyta 
z l1/» na 1 złr. Dziennik ten donosi dalej, że obie 
strony żywią nadzieję szybkiego porozumienia.

Praga, 28 lutego. Przed budynkiem kasy za­
liczkowej, znaleziono dzisiaj rano bombę szklanną 
w kształcie gruszki, napełnioną 25 gramami prochu, 
a otoczoną warstwą gipsu, pomięszanego z żelaznemi 
gwoździami. Lont był już zgaszony.

Budapeszt, 28 lutego. W Izbie deputowa­
nych zapowiedział Ugron interpelacją w sprawie 
obiegających pogłosek mobilizacyjnych.

Londyn, 28 lutego. Egipskie ministeistwo 
wojny otrzymało wiadomości, według których żywy 
ruch panuje pomiędzy Mahdistami wzdłuż sudańskiój 
granicy- Istnieją podstawy do przypuszczenia, że 
Mahdiści przygotowują wielki atak. W skutek tego 
ministerstwo wojny, oprócz już poprzedno poczynio­
nych kroków około wzmocnienia stanowisk grani­
cznych, zarządziło wysłanie 6 szwadronów kawaleryi 
do Górnego Egiptu. Szwadrony kawaleryi odpłynęły 
już na dwóch parowcach.

Wiedeń, 98 lutego. Komisya budżetowa obra­
dowała nad naglącym wnioskiem w sprawie przy­
znania 300,000 złr. na zwrotne zapomogi dla tych 
gmin galicyjskich, które zostały dotknięte klęskami 
elementarnemi. Komisya przyjęła wniosek referenta 
Kathreina, który brzmi, jak następuje: Wzywa się 
rząd, aby zbadał szkody, zrządzone ubiegłego lata 
przez wylewy i deszcze a w razie, gdyby stwier­
dzono, że mimo udzielooój pomocy ze strony pań­
stwa, kraju i osób prywatnych, nędza dalój istnieje 
wśród ludności, aby dla złagodzenia tój nędzy przy­
znano odpowiednią pomoc z funduszów państwowych 
żądając w tym celu potrzebnego kredytu w drodze 
konstytucyjnej.

Minister Bacąuehem podnosi, że już z przy­
zwolonego przez Izbę kredytu jest do rozporządzenia 
dla Galicyi 200,000 złr., z czego tylko 25,000 złr. 
przeznaczone jest dla potrzebujących pomocy mie­
szkańców Husiatyna, a 175,000 złr. dla dotkniętych 
nędzą wskutek wylewów. Ostatnia ta kwota jest 
jeszcze do rozporządzenia. Początek rozdzielania 
zapomóg projektowany jest na pierwsze dni marc*. 
Oprócz tego z krajowych funduszów jest do rozpo­
rządzenia 400,000 złr,, z czego 100,000 złr. prze­
znaczonych jest na wsparcia, 300,000 złr. zaś na 
bezprocentowe zaliczki. Obecnie zatem nie da się 
jeszcze powiedzieć, czy udzielenie dalszych zapomóg 
okaże się konieczne. Minister oświadcza, że jak 
najczujniśj śledzić będzie stosunki, o których mowa. 
Rząd w razie potrzeby nie zaniedba poczynić odpo­
wiednich kroków.

Po mowie ministra przyjęto wniosek Kathreina 
i uchwalono przedstawić go jako nagły na najbliż- 
szem posiedzeniu Izby w imieniu komisyi budżetowój.

Na zapytanie dep. Beera, czy także dla Mo- 
rawii projektowane jest udzielenie zapomogi, od­
powiedział minister Bacguebem, że odnośne badania 
wykazały, iż także tam, jakkolwiek w mniejszój 
mierze, panuje brak paszy. Na podstawie tych 
dochodzeń przeznaczył minister do rozporządzenia 
dla Morawii, dla którój prócz tego uchwalono 
10,000 złr. z krajowych funduszów, kwotę 23,000 złr. 
z kredytu, uchwalonego na złagodzenie nędzy.

Hamburg, 28 lutego. Parowiec „Bundes­
rat“ wyjechaj dzisiaj z 15 członkami tow. „Frei- 
land“ do wschoduiój Afryki.

Zofia, 28 lutego. Przy wyborach uzupełniają­
cych do sobrauia wybrano dwóch rządowych kandy­
datów. Wybory w jednym okręgu zostały przerwane 
w skutek rozruchów.

Mały feleton.

Życie rodzinne w Ameryce.

U nas wytworzono sobie w ogóle bardzo prze­
sadne pojęcie o zamożności Amerykanów. Na całem 
terytoryum Stanów Zjednoozonych jest .85,000 osób, 
mających dochodu rocznego więcój niż 10 tysięcy 
guldenów. W Europie taki dochód daje przyzwoite 
utrzymanie, ale w Ameryce, gdzie życie tak drogie, 
dopióro ludzie mający parę milionów majątku, żyją 
wygodnie, mniejsi zaś kapitaliści Nowego Świata nie 
budzą zazdrości, jak ich koledzy ze starej Europy i 
godni są raczej pożałowania.

Mężczyźni w Ameryce mogą jeszcze małe, co­
dzienne przykrości życia wynagrodzić sobie rozry­
wkami w klubach lub sportem. Natomiast pożało­
wania godnem jest położenie pań domu. Muszą one 
nie tylko uciekać się nieustannie do najdowcipniej­
szych fortelów celem utrzymania równowagi w chwie- 
jącym się codziennym budżecie wydatków, ale nadto 
są skazane na dopomaganie własnemi rękami do 
utrzymania gospodarstwa domowego w stanie pożą­
danym.

Amerykanka, posiadająca tylko dziesięć tysięcy 
guldenów rocznego dochodu, nie może posiadać dobrej 
sługi. Nie można bowiem tóm mianem nazwać bie­
dnych dziewczyn, pochodzących z najbardziej wy­
dziedziczonych krajów Europy i przeniesionych do 
zupełnie obcej im cywilizacyi. Nieszczęśliwa emi­
grantka z Irlandyi, nie ¿posiada najprostszych wia­
domości o gotowaniu, córy Norwegii z trudnością 
wielką uczą się po angielsku, Włoszki z Kalabryi i 
Apnlii z taką samą trudnością uczą się języka, 
z jaką przyswajają sobie najprostsze zasady czysto­
ści. Trzeba więc rozpoczynać naukę od początku, 
a służąca po ukończeniu edukacyi, zaledwie nauczy 
się trochę swego zawodu, zwykle spieszy porzucić 
swych państwa.

Służące i kucharki, urodzone w Ameryce, spra­
wiają jeszcze więcśj kłopotu paniom domów. Wy­
magają pensyi 100 guldenów miesięcznie, tłuką moc 
szkła i porcelany i roboty gospodarskie uważają ja­
ko pracę poniżającą. Biały fartuszek i czepecze^

są w ich oczach emblemetami wstrętaego służalitwa 
i godzą się do obowiązków z tern głębokiem przeko­
naniem, iż zajęcie ich pozostaje w niezgodzie z po­
jęciem równości, które powinno jednakowo obowią­
zywać wszystkich obywateli Stanów Zjednoczonych.

Po całój seryi nieszczęśliwych eksperymentów 
pani domu wyrzeka się zazwyczaj edukowania emi­
grantek. niezdolnych do nauki i nie chce znosić im­
pertynencji ze strony rodowitych Amerykanek. Znie­
chęcona i doprowadzona do ostateczności, sprzedaje 
ruchomości i wynosi się do hotelu z mężem i dzieć­
mi. W Stanach Zjednoczonych mnóstwo rodzin, 
których dochody roczne sięgają 10,000 złr., nie 
utrzymuje własnych mieszkań. Ten tryb żyoiaprzy 
wspólnym stole i w „chambres garnies“ wydałby się 
nieznośnym stadłom europejskim, ale w Ameryce 
jest to jedyny sposób zapewnienia pani domu choć 
troehę swobody i wypoczynku.

Za jednym razem rozwiązuje się tym sposo­
bem i kwestya służących, a w budżecie domowym 
można robić znaczne oszczędności w wydatkach nie­
przewidzianych.

Pani Schirley Dare, Terry Cock, Marion Har- 
land, Katarzyna Owen i wiele innych opisywały w 
„North American Review“ okropności tego życia ko­
szarowego. Najlepsze zdrowie niszczy i zatruwa at­
mosfera, przepełniona miazmatami w tych karawanse- 
rajach, w których obozują setki osób, oraz jednostaj­
ne pożywienie, którego nikt nie może zmieniać, Sto­
sownie do swych życzeń i temperamentu. Dzieci, 
zamknięte w pokojach hotelowych, smutnieją, jak 
ptaki w ciasnych klatkach, kobiety, zwolnione od 
wszystkich obowiązków, skazane są na nudy, które 
bywają zwykle złym doradzcą. Życia hotelowego 
niepodobna pogodzić z życiem rodzinnem i niepodo­
bieństwo to ujawnia się często z całą brutalnością.

Choroba lub jakiś nieszczęśliwy wypadek spro­
wadzają nieobliczone trudności i zawikłania i pani 
domu po niewczasie przekonywa się, że zawsze le­
pszym jest choćby najskromniejszy kąt własny od 
lokalu hotelowego, w którym nie można ani spokojnie 
urodzić się, ani umrzeć.

„North American Review“ rozpoczęła kampa­
nię przeciwko złemu, które zaczęło robić z dniem 
każdym większe postępy. Powstał więc projekt za­
kładania szkół dla sług a ogół przyjął go z niekłam- 
liwym zapałem. Sztuka gotowanie stoi, jak wiado­
mo, w Ameryce na bardzo niskim stopniu i obywatel 
Stanów Zjednoczonych nie ma pojęcia, ile smaku 
może przysporzyć potrawie dobry kucharz. Powstał 
tedy zamiar założenia instytutu kulinarnego, w któ­
rym mają wykładać kucharze europejscy i wykłady 
swe uzupełniać doświadczeniami, robionemi na miejscu. 
Czy taki taki instytut kulinarny przyniesie jaki po­
żytek — nie wiemy, ale to pewna, że wkrótce dy­
plom na pergaminie stanie się niezbędnym dokumen­
tem dla kucharki w Ameryce. A takie dyplomo­
wane kucharki będą miały jeszcze większe wymaga­
nia i będą żądały jeszcze wyższych pensyi. To też 
przewidąjąc to, niektórzy proponują tworzenie wspól­
nych kuchni.

W Cambridge, w stanie Massachussets, stowa­
rzyszenie studentów zaprowadziło taką wspólną ku­
chnię i tym sposobem rozwiązało szczęśliwie kwestyę 
taniego pożywienia. Z tym praktycznym instynktem, 
z którym Amerykanie rodzą się na świat, ci młodzi 
ladzie urządzili sobie własną restauracyę, w której 
posilają się po niesłychanie umiarkowanych cenach. 
Za sześć guldenów tygodniowo otrzymują oni poży­
wienie zdrowe i dobrze przyrządzone. Można mieć 
także jedzenie cokolwiek wykwintniejsze, a cena jego 
cokolwiek wyższe waha się od 8 do 10 guldenów 
tygodniowo. Studenci sami zarządzają restauracyą, 
której stanowią zarazem klientelę. Sami układają się 
z dostawcami prowizji, godzą służbę, poczynając od 
kucharza, a kończąc na pomywaczce, i czynią to wszy­
stko, z tą pewnością siebie, która przyniosłaby zaszczyt 
zawołanej gospodyni. Otóż pani Katarzyna Selden, 
autorka artykułu, umieszczonego we wzmiankowanem 
już czasopiśmie, żąda dla skłopotanych gospodyń za­
łożenia wspólnój kuchni, która tak wielkie usługi 
oddaje studentom w Cambridge. Na pierwszy rzut 
oka myśl rzucona przez autorkę nie ma w sobie nic 
niewykonalnego, gdyż dwieście, lub trzysta rodzin 
założywszy stowarzyszenie na wzór studenckiój 
kuchni w Cambridge może zaprowadzić znaczne 
oszczędności w wydatkach. Nie ulega jednak 
wątpliwości, iż ludzie dojrzali i matki rodzin we 
wieku podeszłym będą czuć wstręt do tego życia, 
prowadzonego na sposób studencki, ale o to zdaje 
się najmniój troszczyć współpracowniczka „North 
American Review“. Stowarzyszenia według statutów 
przez nią zakreślonych będą utrzymywać zakłady, 
rozsyłające obiady do domów. Chcąc utrzymać 
zdrowy i tani posiłek, członek stowarzyszenia potrze­
bować będzie użyć tylko telefonu.

Inna współpracowniczka tegoż pisma, pani Lotó 
Wells, niedawno wyraziła zdanie, iż gospodynie 
w wieku XX-tym, jeżeli zechcą uniknąć należenia 
do stowarzyszeń, dostarczających jedzenia, będą mu- 
siały dokonać rewolucyi w systemie budowy kamienic. 
Jednym środkiem na utrzymanie służby, coraz mniej 
godzącej się z pojęciami równoś i obywateli Stanów 
Zjednoczonych, jest budowanie kuchni od frontu, aby 
widok na ulicę i przechodniów dostarczał rozrywki 
kucharce. Kuchnia powinna być urządzona z wielkim 
komfortem, a miss Lotó Wells daje do zrozumienia, 
iż w XX-tym wieku znajdzie się już w niej i... 
fortepian.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie „Domu Przemysłowego“ 

•dbyło się wczoraj wieczorem w lokalu p. Miśkie- 
wicza, a zagaił je wiceprezes p. dr. Drobnik, prosząc 
o wybór przewodniczącego, na którego wybrano pana 
Józefa Sobeckiego.

P. Sobecki powołał na ławników pp. Rystera 
i Ciszewskiego.

Po przedłożeniu rachunków i bilansu z r. 1893, 
o którym pisaliśmy już w „Kuryerze Poznańskim“, 
odczytali p. W. Gniatczyński protokół rewizora 
związkowego p. Thiela, a p. Ciszewski sprawozda­
nie rewizyjnój komisyi, prosząc walne zebranie 
o udzielenie pokwitowania zarządowi i radzie nad- 
zorczój, co tóż walne zebranie uczyniło.

P. dr. Drobnik projektuje, aby zysk „Domu 
Przemysłowego“ przekazać do funduszu rezerwowego. 
Na projekt ten zgodziło się walne zebranie.

Dyrektor „Domu Przemysłowego“ p. Kortaj.

oznajmia, że dyekuaya nad 6 punktem obrad (usta­
nowienie wysokości sumy, do jakiój Spółka może 
być obciążoną) jest zbyteczną, ponieważ Towarzy­
stwo nie potrzebuje obecnie pożyczki zaciągać.

P. dr. Drobnik zaznacza, że kończą się 3 lata 
urzędowania pp. Więckowskiego i Brylińskiego i że 
rada nadzorcza proponuje ponownie tych panów, pierw­
szego na kontrolera, drugiego na podskarbiego. 
Walne zebranie wybrało kartkami pp. Więckowskiego 
i Brylińskiego jednogłośnie.

Do ósmego punktu obrad oznajmia p. dr. Dro- 
nik, że występuje z rady nadzorczój i że ponownego 
wyboru nie przyjmuje. Zebranie wybrało do rady 
nadzorczój ponownie członków występujących w myśl 
§ 15 pp,: St. Ciszewskiego 26 glosami, St. Kaspro­
wicza 26 głos., Leona Kieslinga 22 głos., Józefa 
Rystera 25 gł., Franciszka Stęczniewskiego 23 gł., 
a p. J. Sobeckiego w miejsce p. dr. Drobnika.

Na tern zakończyło się walne zebranie.

Z Iwowskiój wystawy krajowój.
Wystawa setuki współceesnćj.

We wtorek, w gmachu Kasy oszczędności, w sali 
obrad, odbyło się, przy licznym udziale członków, pełne 
posiedzenie Sekcji XX, na które przybyli z Krakowa 
Henryk Rodakowski i Piotr Stachiewicz.

Obradom przewodniczył prezes Sekcyi urządzającój 
wystawę sztuki, Władysław Łoziński.

Po ożywionój i wyczerpnjącój dyskuiyi, zapadły trzy 
ważne uchwały:

1) Na życzenie, wyrażone przez artystów, mianowi­
cie krakowskich, postanowiono zgodzić się na utworzenie 
komitetów lokalnych w głównych ogniskach ruchu arty- 
stycznego polskiego.

2) Uchwalono w dalszym ciągu, że komitet miej­
scowy, mający się zająć rozwieszaniem i rozmieszczaniem 
dzieł sztuki, przyjętych na wystawę, ma być wzmocniony 
delegatami komiterów lokalnych, krakowskiego, mona­
chijskiego i t. p.

3) Uchwalono wreszcie, ażeby lista członków jury 
nagrodowój wyszła z wyboru samychże artystów wy­
stawców. Lista ta przedłożoną będzie następnie do za­
twierdzenia dyrekcji Wystawy.
—wt-—__  i ... 'jj. . i  ..................

Celem umożliwienia szerszym Ko­
łom publiczności nabycia znakomitego 
dzieła ś. p. ks. Biskupa Korytkow- 
skiego „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasowie 1 Me­
tropolici Polscy66 — zniżyliśmy 
cenę jego o przeszło % i oddajemy 5 
olbrzymich tomów (420 arkuszy druku 
w wielkiej 8-mce) za bajecznie niską 
kwotę m. 35 zamiast 80 m. już z prze­
syłką. Zwracamy uwagę na to nieby­
wałe obniżenie ceny wszystkim miłośni­
kom rzeczy ojczystych. Dzieło ś. p. 
ks. Korytkowskiego znajdować się po­
winno w każdym zamożniejszym domu 
polsko-katolickim; jestto na tle dziejów 
Kościoła polskiego opowiedziana historya 
całego narodu polskiego, mająca nadto 
tę zaletę, że znakomity jej autor czerpał 
z pierwszorzędnych źródeł, mianowicie 
z bogatych zasobów kościelnych archi­
wów gnieźnieńskich.

Cenne dzieło ś. p. księdza Biskupa 
Janiszewskiego „Kościół 1 pań­
stw©66 zamiast 6 m. kosztować będzie 
odtąd 3 m. z przesyłką; — ś. p. ks. dr. 
A. Kanteckiego „Poczye Prudcn- 
cyusza66 zamiast 3,00 m. tytko 1 m. 
50 fen., z przesyłką 1 m. 70 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 1 marca
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek na 

benefis p. Michaliny Łaskiój komedya M. Bału­
ckiego : „Piękna żonka“ i po raz pierwszy operetka ko­
miczna z muzyką Massego: „Zaślubiny Joasi.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk plęknyoh w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Zwyczajne zebranie członków wydziału lekar­
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią­
tek dnia 2 marca o godzinie 6 wieczorem w sali posie­
dzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Wczoraj o godzinie 4 po południu liczne grono 

krewnych, przyjaciół i znajomych odprowadziło na stary 
cmentarz famy zwłoki ś. p. Władysława M o 11 e g o. 
Kondukt żałobny prowadził ks. dr. Skrzydlewski od Fary, 
w asystencji kilkunastu księży, pomiędzy którymi widzie­
liśmy z zamiejscowych ks. Patrona Wawrzyniaka i księ­
dza Piszczygłowę z Kozielska. Przed trumną postępo­
wała deputacya artystów naszego teatru i redakeya 
„Dziennika Poznańskiego“, której Zmarły był członkiem.

* Przed wczorajszy^ koncert zgromadził

dość liczną publiczność na sali Lamberta. Ż przyjemno­
ścią wysłuchaliśmy całego szeregu pieśni, które artystka 
zaprodukowała we włoskim, niemieckim, polskim i francu­
skim języku. Panna Finkenstein posiada piękny glos 
mezzosopranowy o obszernój skali z bardzo miłym dźwię­
kiem altowym Artystka celnie w oddawaniu lirycznych 
utworów, jakkolwiek lekkie, wesołe piosnki z wielkim 
śpiewa wdziękiem. Siłę głosu mieliśmy sposobność podzi­
wiać w kilku pieśniach o dramatycznym zakroju. Prze­
ślicznie odśpiewała artystka „Pieśń arabską“ Godarda i 
włożyła w nią tyle uczucia i poezyi, że publiczność za­
chwycona zniewoliła ją do powtórzenia tój nad wyraz in- 
teresującćj i oryginalnej kompozycji. Wielką zaletą śpie­
wu p. Finkenstein jest także wyraźna wymowa. To uwy­
datniło się w utworach naszego mistrza Chopina, które 
artystka odśpiewała — co zapisujemy z uznaniem — po 
polsku, pomimo, iż walczyć musiała z trudnościami polskićj 
wymowy. Bylibyśmy naturalnie woleli słyszeć „ciebie* za­
miast „czebie“, „zaśpiewać“ zamiast „zaszpywać“ itd,, 
ale w każdym razie uznajemy dobre chęci i przyjmujemy 
ich objaw z wdzięcznością. — Podnieść należy także 
nadzwyczajną giętkość głosu p. F. i znakomitą umiejętność 
artystycznego produkowania najróżnorodniejszych pieśni, 
począwszy od tragicznych, aż do skocznych i lekkich. 
Publiczność nie skąpiła artystce zasłużonych oklasków, 
a niezmordowana śpiewaczka w podziękowaniu za uznanie 
dodała kilka programem nie objętych pieśni. Występ 
p. Finkenstein pozostawi u nas bardzo sympatyczne 
wspomnienie.

* Na wozorajszem posiedzeniu deputacyl mlejskićj 
odczytano li«t nadburmistrza p. Wittinga, w którym tenże 
donosi, że z powodu słabego zdrowia nie będzie mógł 
przez pewien czas przybywać na posiedzenia. Następnie 
zajmowano się sprawą złożenia mandatu przez radzcę 
handlowego Anderscha, na które się zgodzono. Projekt 
dotyczący uregulowania pensyi nauczycieli przy miejskich 
szkołach średnich został odroezony, ponieważ komisya nie 
ukończyła jeszcze swych obrad. Niepłatnym członkiem 
magistratu wybrano p. Friedlandera. Radzca budowlany 
p. GrUber zdawał sprawę z posiedzenia podkomisyi do 
zbadania projektu ogroblenia Warty; kosztorys tego 
projektu, który niebawem ma być przedłożony ministerstwu 
do zatwierdzenia, ułożony został na 3*/* miliona marek.

* W nlemlecklem towarzystwie Oświaty ludowój 
miał archiwaryusz dr. Warschauer w niedzielę odczyt na 
temat: Jak powstało miasto Poznań. Według wywodów 
prelegenta przed 800 laty leżało całe miasto po prawój 
stronie Warty i składało się z dzielnic skupionych w około 
Tumu i kościoła św. Jana i łączącćj je Bródki. Gdy tam 
miejsca zabrakło, zaczęto się osiedlać na niedostępnych dla 
powodzi wzgórzach na lewem brzegu w około kościołów 
św. Marcina i św. Wojciecha. Lecz właściwymi założy­
cielami Poznania należałoby — rozumie się zdaniem pre­
legenta — nazwać Niemców. Oni to napływając w XIII 
wieku gromadnie do miasta, pobudowali dzielnicę w około 
starego Rynku i obwiedli ją w 1253 r. murem. W tym 
samym roku nadane też zostało miastu prawo magdebur­
skie. Nowe części miasta przybyły dopiero w 150 lat pó- 
źniój; w 1444 r. pobudowało się Ohwaliszewo, a w 1464 r. 
Grobla. Równocześnie rozszerzało się miasto ku połu­
dniowi ; w stronie tój powstały wtedy kościoły Bernar­
dyński, Bożego Ciała i Wszystkich świętych, który dziś 
już nie istnieje. Do tegoż czasu odnieść należy zawiązek 
„rozrzuconćj wsi“, którój miejsce zajmuje dziś ulica Pół- 
wiejska. Dnia 15 kwietnia 1803 r. zniszczył pożar 276 
domów w dzielnicy środkowój. Ulice Żydowska, Kla­
sztorna, Szewska, Szeroka, Ślusarska, Garbarska obrócone 
został/ w perzynę. Na pogorzelisku pozwolił rząd posta­
wić tylko 114 domów, wskutek czego dawniejsze wązkie 
zaułki w tój części miasta zastąpiły teraz szersze ulice. 
Reszta pogorzelców, którzy nie mogli odbudować swych 
domów na dawuem miejscu, otrzymała od rządu place 
w dzisiejszej nowój dzielnicy, i połowę kosztów budowy. 
Tak powstały: plac Wilhelmowski, ulice Wilbelmowska, 
Rycerska, Teatralna, plac Sapieżyński i t. d. W trzecim 
dziesiątku tego stulecia połączono tę nową dzielnicę z Sta­
rym Rynkiem przez pobudowanie ul. Nowój.

* Wczoraj wieczorem na Rybakach robotnik Cruske 
pokłóciwszy się z dekarzem Skroboczyńskim, ugodził go 
w piersi nożem.. Cios był niebezpieczny, lecz jest na­
dzieja, że Skroboczyński. którego odwieziono do lazaretu 
miejskiego, wyleczy się z swój rany. Crnskiego osadzono 
w więzieniu, — Tego samego wieczora zraniła nożem 
szewca Malinowskiego, mieszkającego przy ulicy Kąpielo- 
wój, własna jego żona. Rannego umieszczono w lazarecie 
miejskim.

* Korespondent „Posen. Ztg“ z Podzamcza skreśla 
następujący obraz strat, jakie okoliczna ludność nadgrani­
czna ponosi wskutek wojny cłowój z Rosyą: „Niczego 
nie pragniemy tu więcój, jak zawarcia traktatu handlowego 
z Rosyą. Ludność tutejsza, składająca się z kupców i 
przemysłowców, znajduje się od kilku miesięcy w jak naj- 
gorszem położeniu. W handlu drzewem, który tn bardzo 
prosperował, nastał zastój, a właściciele tartaków stracili 
możność opłacenia wysokiego cła od drzewa. Jakie różnice 
wywołuje dodatek do cła, okazuje się stąd, że jeden z tu­
tejszych tartaków zapłacił w bieżącym sezonie 10,000 m. 
cła więcój niż w poprzednim. W innym tartaku musiano 
zaprzestać pracy, wskutek czego 30 robotników pozostało 
bez zarobku. Lecz największe korzyści przyniósłby traktat 
handlowy z Rosyą handlowi. Dotychczas nie mogli pruscy 
poddani robić większych interesów w Ro-yi. Zmuszeni 
byli używać do tego pośrednictwa ajentów rosyjskich, któ­
rzy większą część zarobku zabierali dla siebie, albo płacić 
tak wysoki podatek przemysłowy, że nie warto było wo- 
góle robić interesów w Rosyi. 8tan średni — mianowicie 
handlowy — stracił wskutek tego główne źródło swego 
dochodu. Gdyby traktat handlowy przyszedł do skutku, 
zniknęłyby wszystkie te niedogodności.“

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilversffrgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Szubin. W Gogulkowie zamordowany został nie­
dawno temu mularz Jasielski. Wszelkie starania policji, 
żeby wykryć zbrodniarza, pozostały dotychczas bez sku­
tku. W celu zarządzenia śledztwa, zjechał w tych dniach 
do Gogulkowa pierwszy prokurator Bartsch z Byd­
goszczy.

* Gniewków. Na tutejszych polach proboszczo­
wskich odkryto groby przedhistoryczne, w których znale­
ziono kilka pereł i fibulę z bronzu. Urny częścią się roz­
sypały, częścią potłukły.

* Dla polepszenia stanu zwierzyny na Kujawach 
mają w tym miesiącu puścić na pola pewną ilość bażan­
tów we wsiach Latkowie, 8zadłowicach, Dobiesławicach, 
Wierzchosławicach, Wierzbiczanach, Markowie i Murzyn- 
nie. Aby ptaki te mogły się rozmnożyć, zabrania land-
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nt powiatn inowrocławskiego polować na nie przez 3 naj- 
bliższclaU.

* Bydgoszcz. Przed kilki dniami wieczorem wra- 
«al jedaokounym wozem tutejszy rzeźnik R, z Łabiszyna 
do down. Znajdując się na połowie drogi w lesie, napa- 
dnńty został z nienacka przez trzech opryszków, którzy 
czatowali w zasadzce. Dwóch z nich przytrzymało 
za cugle konia, a trzeci skoczył na wóz, domagając 
sie wydania pieniędzy. R. nie opierał się temn, lecz 
oświadczył, te ma przy sobie tylko kilka groszy, gdyt 
pryncypał jego, który wrócił do domu koleją, dał mu 
tylko 80 fen. na drogę, W rzeczy samój rabnś nie zna­
lazł wiecój w portmonetce, którą mn R. wręczył. — 
Rozgniewany, te się zawiódł, rzncił rabnś portmonetkę na 
siedzenie i kazał napadniętemu czemprędzój uciekać, bo, 
jak powiadał, myślell oni napaść jego pryncypała. Tym- 
czazem był to tylko fortel ze strony R„ który sam 
był pryncypalem i w bocznój kieszonce portmonetki miał 
bilet stumarkowy. R. rozumie się samo przez się, usłu­
chał chętnie rozkazu opryszka i podciąwszy konia, uwolnił 
nę szybko od niemiłego towarzystwa.

* W Gołublu na posiedzeniu tamtejszego Towarzy­
stwa przemysłowego (w Niedzielę d. 2B b. a.) miał, jak 
do „Gaz. Tor.“ donoszą, ks. prób. Prabucki z Łjbdowa 
bardzo pouczający odczyt na temat „O potyteczncści to­
warzystw wojak i moralnym obowiązku katdego katolika 
Polaka należenia do takswych.“ Korespondent tak się 
rozpisuje o tym odczycie:

„Trudne dla piszącego zadanie, mowę tę znakomitą 
a przeszło godzinę trwającą, burzami oklasków przery­
waną,. naletycie streścić. Ile tam kwestyi, dziś umysły 
zajmujących, ile wzniosłych myśli, praktycznych wskazó­
wek; dla polskich przemysłowców, dla ich całkiego ruchu 
towarzyskiego świetne to przemówienie nie zawierało!

Szan. mówca wywodząc mowę swą z zupełnie na- 
tiralnój walki o byt, którą kaZden osobnik toczyć zmu­
szony jest, wszedł na skntni liberalnego prawodawstwa, 
stwarzającego brak wszelkich chrześciańskich, na miłości 
bliźniego opartych zasad, bogacenia się i używania poje­
dynczych jednostek kosztem setek, a oddanie na łup ka­
pitału całych zastępów drobnego i średniego przemyśla. 
Gdy coraz większe masy, mając tę walkę o byt nadmiar 
utrudnioną, jednocześnie patrząc na bogactwa i zbytki po­
jedynczych giełdowiczów, zaczęły utyskiwać na niepewność 
egzystencji swój materyalnćj powstał tak zwany Bocyalizm. 
Nie byłby on jeszcze tak groźnym, gdyby właśnie wspo­
mniany liberalizm nie otwarł drogi na oścież dla wyrugo­
wania religijności i szerzenia niewiary, a przez to na zn- 
pełne zwątpienie i spaczenie pojęć o przeznaczeniu czło­
wieka .szerokich mas ludu nie wprowadził.

Otóż jako jeden z skutecznych środków do zapobie­
żenia szerzącemu się upadkowi moralnemu i materyalnemu 
klan pracujących, uznaje mówca w zakładuniu i utrzymy­
waniu, towarzystw jnż to ludowych, przemysłowych i za­
wodowych, zwłaszcza jeżeli one, jak z uznaniem wyraża 
się o polskich towarzystwach, na podstawie religijnój się 
rozwijają.

Przykro dotknęły szan. mówcę zarzuty w „Piel­
grzymie" umieszczone, jakoby nasze towarzystwa nie do­
syć religijne były. Stanowczo temn zaprzecza i stwier­
dza właśnie to głęboki« przywiązanie towarzystw naszych 
do wiary św. faktem, iż mimo że z małemi wyjątkami 
nie cieszą się współudziałem swych duszpasterzy w swych 
pracach, pielęgnują śpiew religijny, kościelny, pamiętają 
o nabożeństwach na swe inteneye itp.; podczas gdy nie­
mieckim „Gesellyersinom" to już do ich opinii religijnój 
dopomaga, że są troskliwą opieką duchowieństwa otoczone. 
Ale nię zrażajcie się tem — wywodzi dalój — lecz stale 
na .raz obranój drodze postępujcie. 8trzeżcie się uprawiać 
wiele polityki na waszych posiedzeniach, niech między 
wami , nie będą ani „orędowczyki“ ani ,,kuryerowczyki"(?), 
tylko dobrzy i gorliwy o wspólną sprawę członkowie; nie 
zniechęcajcie, się nawet ehecnością policyi."

Nie wiemy, o ile sprawozdanie korespondenta „Gaz. 
Tor.“ jest zgodna z rzeczywistością; jeżeli atoli prawdą 
jest, żs szanowny ks. prelegent wspomniał w swym od­
czycie o „kuryerczykach“. to prosilibyśmy Go usilnie, aby 
zechciał nam może bliżój wyjaśnić, co przez to wyrażenie 
Ir°zumi*ł — dla naszych czytelników dodajemy, że za­
mieszczony w tekście korespondencji znak zapytania po 
chodzi od redakcji „Gaz. Tor.“

* W gimnazjum w Deminie na Pomorza złożyło 
dnia 21 lutego trzech Polaków egzamin dojrzałości, mia­
nowicie : 8tanisław Wyrzykowski z Błaźejewa, Ignacy 
Skomczewski z Bagatelki i Szczepan Toboła z Konar­
skiego. Wszystkich trzech z powoda dobrych prac pi­
śmiennych uwolniono od egzaminu ustnego.

Z Gallcyl. Zapomoga dla głodnych. Ściślejszy 
komitet obywatelski dla niesienia pomocy ludności dotknię­
tej klęską powodzi w roku 1893 przystąpił na ostatniem 
swem posiedzeniu do rozdziału zebranych ofiar na rzecz 
tej ludności. Skromna kwota, jaką komitet rozporządza, 
wynosząca z dniem 26 b. m. 18.614 zł. 15 ct., 1 rubel, 
a w naturaliach 100 kilo kukurydzy i 16 kóp zboża 
w snopach, umniejszona przez doraźną wypłatę: gminie 
Bukowina powiatu bobreckiego 300 zł. oraz 100 kilo ku­
kurydzy, zaś gminom Rymanów i Posadzie dolnej w po­
wiecie sanockim 500 zł. wskutek czego pozostaje do roz­
porządzenia w gotówce 17,814 zł. 15 ct., 1 rubel i 16 
kóp zboża, nie może ani w drobnej części powetować klę­
ski, jaką została dotknięta tak znaczna część ludności 
kraju, może jednak być skuteczną pomocą dla tych nie­
szczęśliwych, u których widmo głodu w niedalekiej przy­
szłości zajrzy do ogołoconych ze wszelkich zapasów chat. 
Idąc więc za zasadą, uchwaloną już poprzednio przez ob­
szerny komitet, że zebrane składki mają służyć jedynie 
dla zapobieżenia nędzy głodowej, wziął komitet na uwagę 
tylko te powiaty, które zamieszkuje lndność biedniejsza, 
pracująca na lichej glebie, a pominął owe, gdzie jedna 
roczna klęska nie powinna spowodować zupełnej ruiny. 
Również wysokość maksymalna mnsiała być ograniczoną 
stosownie do całej sumy rozporządzalnej i stosownie de 
liczby potrzebujących.

Komitet przystąpił do repartacyi w sposób nastę- 
PńJW: Najwyższą kwotę to jest po 800 zł. otrzymały 
powiaty: Sanok, Stanisławów ze szczególnem uwzględnie­
niem miasta Halicza, Turka, Brzozów, Rudki z czego 
300 zł. przyznano gminom: Śususów, Monasterzec, Mosty 
i Terszaków, Dobromil, z czego 400 zł. przesłano do 
Birczy z szczególnem uwzględnieniem gminy: Snfczyny 
i Jasienicy Sufczyńskiej.

Po 600 zł. otrzymały powiaty: Kosów, Dolina, Ro- 
hatym, p0 500 zł. otrzymały powiaty: Stryj, Myślenice, 
Lisko, Nowy Targ, Brzesko, Drohobycz, Po 400 zł.

otrzymały powiaty: Tłumacz, Kałusz, Żydaczów, Jasło, 
Krosno, Nisko, Sniatyn, Bohorodczany, Gorlice, Limanowa. 
Po 300 zł. otrzymały powiaty: Nadworna, Grybów, Ne­
wy Sącz (dla południowej części). Po 250 zł. otrzymał 
powiat Bóbrka z uwagą, że gmina Bukowina otrzymała 
już 300 zł. Po 200 zł. otrzymały powiaty: Pilzno
1 Złoczów. Razem 15,150 zł. Dodawszy do tego już 
rozdaną kwotę 800 zł. wydano łącznie z zebranych ofiar 
kwotę 15,950 zł. w. a. Przyznane kwoty odesłane zo­
stały do wydziałów Rad powiatowych, które, zbierając 
materyały informacyjne i zajmując sę tą sprawą od kilku 
miesięcy, są w możności poczynić słuszny rozdział w gmi­
nach najbardziej klęską nawiedzionwych: komitet uczynił 
jednak wyraźne zastrzeżenie, że sumy te przeznaczone są 
dla ludności najbardziej dotkniętej i zagrożonej z tego 
powodn „klęską głodową“.

Po dokonanym rozdziale przedłożą wydziały Rad 
powiatowych komitetowi szczegółowe sprawozdanie o uży­
ciu przesłanej kwoty oraz spis osób obdarowanych. Do 
dyspozycyi komitetu pozostaje jeszcze kwota 2,664 zł. 15 
ct. 1 rubel i 16 kóp [zboża, która zachowaną zostanie 
na ostatnią chwilę przednówku, nie można bowiem wątpić, 
że się okaże silne zapotrzebowanie w niektórych miejsco­
wościach, dla których pomoc taka będzie nader zbawienną.

* Czeska macierz szkolna, na której wzór założone 
zostało Towarzystwo „Szkoły lodowéj“, wydała sprawo­
zdanie za rok 1893. „Macierz czeska“ istnieje lat trzy­
naście (założono ją z inieyatywy czeskich nauczycieli gi- 
mnazyalnych). W ciągu tych 13 lat założyła „Macierz“
2 wyższe gimnazya, 53 szkół ludowych, 45 szkół „Ba­
torskich“ i ochronek, razem 100 szkół w 67 gminach. 
Rząd objął jedno gimnazjum. W tych 13 latach złożył 
naród czeski na swoją „Macierz“ 2,262,649 złr. 86 ct 
a wydała ona 1,972,502 złr. 53 ct., z końcem r. 1893 
pozostała więc kwota 290,147 złr. 33 ct.

W roku 1803 utrzymywała ona na swym koszcie: 
1 wyższe gimnazjum (w Opawie) o 11 oddziałach, 39 
szkół Indowych o 93 klasach, 38 szkół „materskich“ o 
47 oddziałach, więc razem 78 szkół z 151 oddziałami; 
dalój 156 nauczycieli i nauczycielek, 28 katechetów 55 
Stróży szkólnych. W szkołach „Macierzy czeskiój“ uczyło 
się w 1893 r. 8000 uczniów, a w szkołaoh na publiczne 
koszta przyjętych 4000 uczniów.

.Dochody jój w 1893 roku były od czasu założenia 
„Macierzy“ największe i wyniosły 221,943 złr. 93 ct 
zaś wydatki 197,336 złr. 40 ct., tak, że nadwyżka teg¿ 
roku wynosi 24,607 złr. 53 ct.

Powyższe cyfiy świadczą nietylko o żywotności na­
rodu czeskiego, lecz także o tem, że umieją się tam za­
bierać do rzeczy i organizować.

* Konwent 00. Dominikanów w Krakowie, obchodzi 
w tym raku wielką uroczystość tizywiekowej rocznicy ka­
nonizacji św. Jacka, wyznawcy zakonu św. Dominika. 
Święty nasz rodak, którego relikwie spoczywają w Kra­
kowie w kościele Najświętszej Trójcy, urodził się w roku 
1183 w Kamieniu, w księstwie opolskiem, z rodziców zna- 
komitego domu, Odrowążów. Nauki wyższe czerpał w Pra­
dze i Bononii, gdzie słuchał filozofii i teologii i wreszcie 
uzyskał stopień doktora obojga praw. Za wezwaniem 
stryja, Iwana Odrowąża, wówczas kanonika, przyjął świę­
cenia kapłańskie, a następnie przez Biskupa, Wincentego 
Kadłubka, sam mianowany został kanonikiem katedralnym 
krakowskim.

Kiedy w roku 1216 wraz ze stryjem, w sprawie 
biskupstwa krakowskiego, pojechał do Rzymu, gdzie po­
znał św. Dominika, który świeżo zawiązał zakon, prze­
jęty uwielbieniem dla patryarchy nowego zakonu, wraz 
z bratem Czesławem, wpisał się w poczet zakonników, 
i za przybyciem do kraju stał się założycielem zakonu 
kaznodziejskiego w Krakowie, w roku 1219 przy kościele 
św. Trójcy, gdzie z pomocą bogobojnych obywateli kla­
sztor zbudowano. Całego żywota św. Jacka w tem miej­
scu opisywać nie będziemy, odsyłamy więc czytelnika do 
dzieła ks. Piotra Pękalskiego, p. t. „Żywoty Świętych 
Patronów polskich“. Z niego dowie się on, że święty 
Jacek życiem swojem zasłużył sobie tyle łask u Boga, że 
tak za życia, jak i po śmierci, za jego przyczyną stało 
się wiele cudów. Sw. Jacek zasnął snem błogosławionych 
dnia 15 sierpnia 1257 r. Kiedy cuda naszego św. ro­
daka stały się glośnemi, papież, Paweł III, w r. 1538 
pozwolił szczątki jego dźwignąć z grobu, a Papież Kle­
mens VIII, w r. 1594, w niedzielę przewodnią, kanoni­
zował i w poczet świętych im;ę jego zapisali 8więto 
patrona zakonu obchodzimy corocznie 16 go sierpnia. 
Wielka uroczystość trzywiekowa w roku bierz. rozpocznie 
się 26 sierpnia i trwać będzie do 2 września. W uro­
czystościach przyjmą udział wszyscy Biskupi naszój dziel­
nicy, którzy każdego dnia kolejno odprawiać będą nabo­
żeństwa pontyfikalne. Wkrótce ma się zawiązać komitet 
obywatelski, celem obmyślenia i ułożenia programu, jako 
też przyjęcia licznych gości, wreszcie rozmieszczenia spo­
dziewanego ludn, którego napływ będzie ogromny, zwłasz 
cza ze Slązka.

* 0 chorobie księżnój bułgarskiej pisze pewnsTwy- 
bitna osobistość, która miała w ostatnim czasie kilka­
krotnie sposobność znajdowania się w pobliżu książęcój 
pary bułgarskiój, do „N. Wr. Tagbl.“ w następny sposób: 
Wzruszający zaprawdę widok przedstawiała troska i nie­
pokój mieszkańców Zofii w czasie choroby ksieżnój. Nie­
pokój ten rozprzestrzenił się po całym kraju. Codziennie 
oblegały posłów gromady wyborców, dopytując się o stan 
zdrowia księżnej; zapytania takie nadchodziły także 
z najodleglejszych zakątków kraju. Przed konakiem 
k iążęcym stały nieustannie tłumy ludu, opadając każdego, 
kto wychodzi!; czy to był minister, czy służący, każdy 
musiał zdawać sprawę z tego, co mu było wiadomem 
o księżnój. Długo pozostawał lud w nieświadomości co 
do natury cierpienia księżnój. Po rozwiązaniu powstał 
u dostojnój pacjentki dziwny stan zmiennój go­
rączki — występującój na przemiany to z większą 
siłą, to słabiej, czasami zaś nstającój zupełnie; opinie le­
karzy kręciły się ustawicznie w błędnem kółku domysłów. 
Dopióro teraz, dzięki znakomitym mistrzom sztuki lekar- 
skiój, przybyłym z Wiednia, udało się pocieszyć kraj cały 
zapewnieniem, że księżna powróci niebawem do zdrowia. 
Profesorowie stwierdzili, że o gorączce popołogowej (febris 
puerperalis), nie może być mowy; brakowało bowiem zu­
pełnie objawów lokalnych tego cierpienia. Gorączka mu­
síala tedy z innych wyniknąć przyczyn. Aby je wykryć, 
wzięto do analizy krew pacyentki i przy pomocy mikro­
skopu wykryto charakterystyczne jednokomórkowe plasmo- 
dye, w obec czego profesorowie Schauta, Neusser i Brann 
z prawdziwą radością i całkiem stanowczo oświadczyć 
mogli księciu, że u jego małżonki wystąpiła malaria.
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Księżna mnsiała nabawić się jój jeszcze we Włoszech, 
w domu rodziców przed zamążpój&iem i nosiła w sobie 
ukryte zarodki tój choroby aż do tego czasu — albo też 
malaria ta była już pochodzenia bułgarskiego, bo i w Bul- 
garyi ona grasuje. W obsc tego rychłe wyzdrowienie 
księżnój nie podlega najmniejszej wątpliwości, pacyentka 
będzie tylko mnsiała jeszcze dłuższy czas zażywać chinioę, 
a następnie dla nabrania sił wyjechać na kilka tygodni 
do łagodnego klimatu, prawdopodobnie do Abbazyi. Ła­
two zrozumieć, jaka po tem orzeczeniu zapanowała radość 
w pałacu książęcym. Podziałało to korzystnie i na pa­
cjentkę, choć mętnie ona znosiła chorobę, spokojna, uprzej­
ma, wesoła niemal, nawet wówczas, gdy cierpienie jój 
przybierało ostrzejszy charakter.

* 0 chłopie rosyjskim opowiada Subotin w „8e 
wernskim Wieetniku“ następującą anegdotę. Pewnrgo mo­
tyka pozbawił sąd za jakieś przestępstwo wszelkich praw 
i przjwilejów. Sędzia stara mn się wytłómaczyć znacze­
nie tój kary: Nie wolno cię wybierać wójtem gmny 
(mutyk się kłania), ani powoływać na świadka (mutyk 
się kłania), nie wolno ci zasiadać na sądach przysięgłych 
(mutyk się kłania i dziękuje), nie wolno ci zostać żołnie­
rzem. Mutyk kłania się coraz nitój, a w końon prosi : 
Panie sędzio, czyby nie można też uwolnić mnie od po­
datków ?

* Wykopaliska w Sebastopoln. Poszukiwania na od- 
krytóm w 1891 r. pod Sebastopolem cmentarzysku przy­
niosły świetne rezultaty. W 246 sarkohgach znaleziono 
75 złotych zausznic, 6 pierścionków, 4 medaliony, 20 pe­
reł szklanych, 40 blaszek, używanych do przykrywania 
oczu i nst, 7 artystycznie obrobionych agatów i 22 inne 
ozdoby ze złota. Z monet i napisów nagrobkowych wy­
nika, że wykopaliDy te pochodzą od greckich kolonistów 
z czasn od 4 wieku przed Obr. do 6 wieku po Ohr.

* Trzy miejsca — 200 kandydatów. Międzynaro­
dowa rada sanitarna w Aleksandry i (Egipt) rozpisała 
niedawno konkurs na trzy wakujące dla lekarzy miejsca, 
z uposażeniem od 7000 do 12 000 franków rocznie i z 
obowiązkiem dozoru nad stacyami sanitarnemi w Snezie 
i około Źródeł Mojżeszowych. Do tych trzech miejsc 
zgłosiło się przeszło 200 kandydatów, a znajduje się 
wśród nith sporo nazwisk głośnych europejskich lekarzy. 
Wybór ma być w tych dniach dokonany.

* Organy bambusowe W kościele 00. Jezuitów 
w Changhai zbudowano w ostatnich czasach organy, ob­
myślone przez jednego z Chińczyków. Piszczałki tego 
instrnmentu nie są sporządzone z metalu, lecz z trzciny 
bambnsowój różnój długości i grubości. Podobno organy 
bambusowe odznaczają się bardzo pięknym tonem, pię­
kniejszym nawet, niż ton organów zwykłych, cena zaś ich 
jest o 2/g niższą od ceny instrumentu metalowego.

* Welocypedy na usługach telegrafu. W ośmiu 
miastach francuzkich dokonano w ostatnich czasach prób 
z rozsyłaniem depesz z biura telegrafu za pomocą wo­
źnych na welocypedach. Próby dały tak dodatnie wy­
niki, iż zarząd główny poczt i telegrafów postanowił za­
prowadzić tę obsługę we wszystkich miastach, mających 
po nad 20,000 mieszkańców.

* Najstarszy rachunek modniarki został odczytany 
na tabliczce glinianój, pochodzącój ze świątyni Nippnr, w 
Chaldei. Mowa w niój o dostawie 92 szat i tnnik, z 
których czternaście nasyconych wonią myrhy i aloesu. Ra­
chunek ten był spisany w r. 2800 przed Chrystusem.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 2 marca św. 
Symplicjusza.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 46. Zachód o go­
dzinie 5 minut 39.

Fray&yii 6« razoaNia.
Poznań, 28 lutego.

LUZEŃ8KEBGO HOTEL FRANCUZKI. Pani hr. Tysz- 
kiewicz z Ociąża, ks. prób. Połczyński z Wygano- 
wa, Blociszewski z Grzybowa, Breza jun. z Wiel­
kiego Gaju, dr. Karczewski z Kowanówka, Barań­
ski z 8zczecina, 8winarski z Wągrówca, Lutomski 
z Warszawy, Lehmann z Berlina, Kosiński z Król. 
Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Pani Grabska z córką z 8kotnik, hr. Bniński 
z Cmachowa, hr. Bniński z Dąbek, Wężyk z Kar- 
mina, Sokolnieki z Tarnowa, Dyty.-ławski z Gro­
dziska, Boening z Połajeżewa, Grosmann z Kąko- 
lewa, Dziembowski z żoną z Sosnowca.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ekowski 
z Goli, Tnrno z Objezierza, Dąmbrowski z Siemo- 
wa, Jasielski z Łaszczyna, Zaluskowski z Kórnika, 
pani Dziembińska z Góry, Radoński z Berlina, 
Domański z Przysiewska, Piątkowski z Gostynia, 
Arendt z Wrocławia, Wegner z Bydgoszczy, Kauss 
z Gołuchowa, Kauss z Babek, Bueiger z Wuste- 
giensdotfu, Schwalbe z Berlina, Slawoszewski z Sła- 
woszewa.

Sospoaarstwo, nandei i przemysł.
(K) Pezaań, 1 marca (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano - , w mie)«cii

(bez beezki) tow. opodat. 60-ta 47 60 m., 70-ta 28,20 mk., marzec 
60-ta 47,60, 70-ta 28,20, m., maj 60-ta —,— m., 70-to - ,— m,

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk, w miejscu bez beczki 60-ta 47.60 n,rk, 
70-ta 28 20 m., kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —.— mrk.

fcyogoszei 28 lutego 1894.
Pszenica 125—180 m., gatunek pośledni 122—124 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 106—110 mrk., gatunek pośledni 102—105 mrk.
Jęczmien według jakości 116—130 mrą., dla oio 

warów 131—140.
Groch na paszę 180—140 w., wrzący 155—166 m.
Owies 180—140 m.
Okowita 80,00 m.

Wrocław, 28 lutego 1894 r.

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch , . .

Za 100 
ciężki

naj-
wyż.
M|P.
1190

kilogramów

naj- 
niż. 
M P.

średni 
naj-
niż-

70118

naj-
wyż.
M|F.

40 14

M P

Marfekzrt, 28 lutego. — Cukier ńarairty ezel. 
work. 92% 13.86, cukier liara. eicL eSP[0 13,06, cuk. »ar. excl^ 
76°/0 Rendem. —. Drugi produkt exc-, 76% Rendem. 10,40. 
Uspocobiente: spok. ff. Raflnada chlebowa 28,00, Ł Rafinada 
chlebowa II 25,76, mielona rafln. c beczką 28,25, miel. Melis I 
z beczką 24,76- Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za luty 12,95— pic., J8.05— żąd., marzec 
12.76 płac., 12,77’/, żąd., kwiecień 12,76- płac., 12,77’/, tąd., 
maj 12 77’/, płac., 12,90— żąd. Spok. Obrśt tygodniowy w cu­
leras rurowym —etr.

Hamozrr, 28 lutego. —Okowita spok., za luty-marzee 
20'/, żąd., marzec-kwiecień 20'/, żąd., kwieci» ń-maj 20% żąd., 
maj-tzenviec 20% Żąd. — Kawa good sterag. Santos za 
za marzec 81'/,, za maj 80— , za wrzesień 78%, za grudzień 
72’/,. Usposobieni« włok. Obrót 2600 miechów.

MXHL1 J£> 0'Wr10TT’32S «»
Dnia 28 lu tęgo 1894 r. o 8 godzinie rano.

8 tacy e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Belmullet .... 753 lłd.Z. 4 pochmatuo 6
Abordeen .... 761 Pld.Z. 2 pochmurno 8
Chrystiansund . . 746 rid z. 4 pochmurno 4
Kopenhaga . . . 758 z. 8 bez chmur 3
8ztokholrn . . . 745 z. 6 pochmurno 3
Haparanda . . . 742 spokojnie. zachm. —3
Petersburg . . . 743 Płd.Płd.W. 3 zachm. 0
Moskwa .... 760 rtd. 2 śnieg —8
Kork. Qnenau . . 768 Z. 4 pogodnie 6
Cherbourg . . . 769 1 łd.Płd.Z. 7 defltci 0
Helder .... '63 Płd.fl. 1 poehmnmn 2
Sylt').................... 760 Z.PłdZ 3 bez chmur 8
Hamburg . . . <63 Md Z. 2 pogodnie 2
Świnoujścia . . . 760 Z.Płd.Z. 8 po godnie 2
Nowyport . . . 758 Z. 6 pogodnie 8
Kłajpejda . . . 762 Z. 7 pół zachm. 8
Paryż .... 768 Płd. 1 zachm. 8
Monaste.r .... 763 Md Z. 1 zachm. 6
Karlsruhe’) . . . 766 Pin.W. 1 pogodnie 8
Wiesbaden8) . . 765 Md.Z. 1 zachm. ?
Monachinni . . . 707 ’.d W 3 bez chmur 1
Kamienica4) . . . 766 Z.Płn.Z. 2 pochmurno 6
Berlin8).................... 764 Z. 8 pogodnie 4
Wiedeu .... 767 Z. 8 pół zachm. 8
Wrocław .... 764 z. li zachm 6
Ile d’Aix .... <63 Z.Płd.Z. 8 zachm. 10
Nica.................... 766 IW. 1 mgła 7
Tryest .... 766 1 spokojnie. bez chmur 7

') Nocą deszcz. 2) Rosa. ’) Nocą deszcz. 8) Mgła. s) Po 
południu deszcz.

Spostrzeżeniu metet rologtczne w Psziunra
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

28 Po połud. 2 
28. Wiecz. 9

1. Rano 7

767,7
766.6
761.7

Z. umiar, 
spokojnie. 
spokojnie.

pogodnie
zachm.
zachm.1)

•+- 8,0
+ 3,7 
+ 2,7

’) Nocą deszcz; rano śilna mgła.
Dnia 28 lutego mazimutn ciepła + 8,6° Cel. 

. 28 „ minimum „ -j- 3 6° „

(INr««Xe>sł:cuxi.c>).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
don)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na koSajach żelaznych
ważny od lpaździernika 1893 r.

Odchodzą. Przychodzą.'

Krzyż.
4,80 rano.
7,83 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
8, 6 po poł. 
8,10 wiecz.

(z Rokietnicy) 
8,88 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

Poznań'
6,40 rano.

10.27 przed poi.
12,42 w poł.
(do Rokietnicy)
2,22 po poł.
8,13 po poł.
4,51 po poi.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz 

(do Rokietnicy,
8,12 wiecz.

12.28 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz- Ternń
8,42 rano.
6,40 rano,

10,27 przed poł.
8.21 po poł.
7, 5 wiecz. 

10,32 w nocy, 
(do Gniezna).

8, 2 rano 
(z Gniezna). 

10,12 przed poł. 
8, 7 po poł. 
8,48 wiecz. 

10,61 w nocy. 
1,24 w nocy.

Poznań-PIła.
4,88 rano.

10,39 przed poł.
4,40 po poł.

7,18 rano. 
1,60 po poł. 
8,40 wiecz.

lekki towar 
naj- 
wyż.
M P.

Mi­
nii. 
M P

10
00
1»
00
30
00

Odchodzą.

Poznań-
4,40 rano.

10,21 przed poł,
8,35 po pot.
8,64 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

Przychodtą

Wrocław.
8,80 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,18 przed poi
2.12 po poł. 
5.89 po poł.

12, 8 w nocy.

Poznań-Berlln-Gnben.
1,84 w nocy. 
4,49 rano. 

10,28 przed poł. 
4,18 po poł. 
7,17 wiecz.

3,32 rano. 
8,50 rano. 
2,29 po poł. 
6,88 po poł. 

11,47 w nocy.

Poznań-Ostro wo-Klnezbork
6,40 rano. 8,27 rano.

10,82 przed poł. 1,55 po poi.
2,43 po poł. 8,11 wiecz.
7,68 wiecz. 11,39 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,64 rano. I 8,67 rano.
12, 3 w poł. 3,21 po poi.
6,45 po poł. I 9,32 wiecz.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południe.

Telegram giełdowy.
SSe lin,

Knn z dnia 
Pazenlca wzmóc, 
na maj 
ra lipiec .
Żyt# wzmóc, 
na maj . . 
na lipiec .
Olej rztp słabiej 
na kwiecień maj 
na październik .
Okowita spok. 
eksportowa . . 
na kwiecień . . 
na maj.... 
na czerwi; c . . 
nr lipiec . . . 
na sierpień . . 
spożywcza. . .
Owies
na maj....
W ^powiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp,

„ spoi,
Sr.fZ >i In,

Kurs z di.ia 
Pszenica niezm. 
na kwiecie i-raaj 
na maj-czerwiec 
Żyto niezm. 
na kw ietień maj 
na maj-czerwiec 
01 śj r<ep. niezm, 
na kwiecieó-mai 
na wrzes,-pażdz.

28 1 27 28
Niem.8%poi.pań. 87 - 87 10

142 75 142 70 Consol. 4% . . 107 76 107 75
144 76 144 70 Oonsol. 8%% . 101 70 101 75

Poza. 4% 1. zast. 162 80 103 20
124 75 124 50 Pozn. 8'/j% 1. zas. 98 60 98 40
126 25 126 - Pozn. listy rent. 103 60 103 80

Poznać, oblig. . 96 90 96 90
44 60 44 - Austr. banknoty 163 60 163 40
45 20 44 90 Anstr. renta srhr. 94 - 94 40

Ros. banknoty . 218 50 218 95
31 26 31 20 Ros. listy zastaw. 104 40 104 40
36 - 36 — Pols. 4%r/o 1- »a»- — — —
36 20 86 20 Pola, likw.lis.zas. 64 60 64 75
86 60 86 60 Węg.4% renta zł. 9*i 10 96 20
37 — 36 - Węg.4% „ kor. 91 40 91 75
— — 37 30 Anstr. kred, akcye 224 50 226 10
59 80 60 80 Lombardy , . 47 70 47 60

Disconto com. 189 90 192 40
183 — 132 7f

Usposobienie:
59 stale.

0,000 20,OU<
0,000 1 0,00t

1 marca 
28

1894 roki. 
1

(Kursa końcowe.)
28

Okcwlta słabo.
138 - 138 50

120 50 120 50

44 - 
44 50

44 — 
44 50

w miejscu eksport, 
Di kwiecień-mai 
na sierp-wrzes.

Petroleras
W miejscu • • '

30 30 
80 80
31 —

8 8f

29 80
30 60 
32 80

8 80



Zur Besetzung zweier Hfllfsarbei- 
terstellen werden bewährte Civil- 
Erpedienten gesucht.

Probezeit 0 Monate. (1348)
Persönliche Vorstellung nur auf 

diesseitigen Wunsch. Reise-nnd Um- 
zugskosten werden nicht erstattet.

Posen, den 27. Februar 1894.
Der Vorsitzende des Vorstandes 

der Invalidltäts- und Alterverslche- 
rungs-Anstalt.

I. V.
K n ob 1 o c h.

Obwieszczenie.
ProwiDcyonalne Towarzystwo 0- 

pieki nad zwolnionymi więźniami 
i korygendami poszukuje zajęcia

a. zaraz dla pomocnika biór owego, 
kawalera, katol. umiejącego po pol­
sku, liczącego lat 26, doświadczo­
nego w fachu kupieckim,

h. od 9. marca r. b. dla wyuczo­
nego stelmacha obeznanego z robo 
tami w gospodarstwie wiejskim za- 
chodzącemi, licz. 48 lat. katolika, 
bezdzietnego wdowca.(1342)

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło słynne dzieło p. t.

Przewodnik
na drodze życia duchowego

przez
O. Tow. Jez.

(Str. 422 w 18 ce.)
Cena egzemplarza opr. ozdobnie w płótno angielskie wynosi

O 3XLA,X*1sJL.
MV~ Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego 

w Krakowie w liście, w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzyma książkę 
•dwrotną pocztą franco. (1337)

Chwalmy Józefa Świętego!
przez

ks. Witolda Olszewskiego,
wikaryusza przy kościele archikatedralnym w Poznaniu.

Jest to książeczka obejmująca stron przeszło 260, zawierająca w so­
bie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw odpustowych ku czci św.
Józefa; a nadto znajdzie w nićj pobożny czciciel Przeczystego Oblubieńca 
Maryi dokładne wiadomości o Arcybractwie, Pasku i Szkaplerzu ś. Józefa.

Cena za egz- 50 fen., z przesyłką 60 fen. Oprawny egz. 75 
fen., z przesyłką 85 fen.

Sjflfe. Piękne kolorowe obrazki św. Józefa z Dzieciątkiem 
Jezus po 1O fen. Dla kupujących książkę po 6 fen.

Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

u

Porter ang.

poleca (1200)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14.

Novität flir Geistlichen, Juriste und kathoi. 
Kirchenvorstände.

In unseres Verlage ist soeben erschienen und durch alle 
Buchhandlungen zu beziehen: (1339)
Das kirchliche Vermögensrecht und die 

Vermöifensverwaltunin denkath. Kirchen­
gemeinden der gesamten prensslschen Monarchie. VonFrledr. 
von Schilgen, Oberlandesgerichtsrat. Dritter Band: Der 
Geltungsbereich des Prensslehen Allgem. Landrechts. Zweite 
völlig umgearbeitete Auflage. VIII und 388 S. gr. 8°. Preis brosch. 
4 M-; gebd. in Halbfranzband 6 M.

In dem vorgenannten Bande behandelt der Herr Verfasser die 
Gebiete des Preussischen Allgem. Landreohts. Auch dieser 3. Band ist 
wieder so eingerichtet, dass er sowohl das materielle Vermögensrecht, wie 
die Vorschriften betr. die Vermögensverwaltung für den betr. Rechtsge­
biete vollständig und umfassend darstellt. Wie in die beiden ersten Bän­
den, so löst der Herr Verfasser auch in diesem letzten (Schlusshand), wel­
cher ebenfalls ein in sich abgeschlossenes Ganzes bilbet und einzeln ab­
gegeben wird, seine wichtige Aufgabe mit einer grossen Vollständig­
keit, Klarheit u. Uuhersichtlichkeit. Wir können daher allen 
denjenigen, die sich in Angelegenheiten des kirchl. Vermögenrechts nnd 
der Vermögensverwaltung Rats erholen wollen, dieses Buch — ein ähn­
liches existierte bis jetzt nicht — zur Anschaffung nur bestens empfehlen. 
Die ersten beiden Bände dieses Werkes, wovon der 1. über das rheinisch- 
französiche nnd der 2. über das gemeine Recht handelt, sind 1891 bezw. 
1893 erschienen nnd von der Kritik äusserst günstig beurteilt worden. 

Paderborn. Bonifacius-Drackerei.

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

reŁesai skład 
towarów, krótkich, białych, 

galanteryjnych.

FABRYKABISIIZBY.
Poleca po cenach rzeczywi­
ście bajecznie nizkich swe 

artykuły i wyroby.n _____ M

Wyprzedąję
rzeczywiście stare i wyborowe wina węgierskie tak na 
szkle jako też na beczkach, stary koniak, arak, ma- 
derę, portweln, miód wyborowy do picia i herbatę.

Aby prędzćj ukończyć wyprzedaż daję przy odbiorze 10 
butelek 10 pret. rabatu. (1312)

S. So"besłłl, plac Wilhemowski 17.

Nii czasie!
Zegarki męzkie i damskie

nnjlepszój konstrukcji z portretem 
Tadeusza Kościuszki poleca 
tanio pod gwarancyą (1319)

L. Marchlewski,
zegarmistrz, plac Wilhelmowski 3.

Stare złoto i srebro przyjmuję 
w zamian.

Ml o.l o
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 33* a metra około 

00 śiązkich łokci
od 13 Marek począwszy. 

Specyalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó­
ciennych, jako to: powłók na 
pościel, julette, drellszków. 
ręczników, chustek do nosa, 
obrusów , satlnu, wallsu,

ląiió-barchann 11. d. 11. d. 
rozsyłam franko. (1279

J. Gruber w Głogówku
Ober-Glogan I. Srhl.

ma gminę ś-go Piusa w Berlinie obdarzyć nareszcie kościo­
łem. Budowa Domu Bożego tak daleko postąpiła, że można 
było rozpocząć wewnętrzne obrzucanie ścian.. .Oby nas tak 
nasi przyjaciele zamiejscowi w tym roku Chojnie zasilić ra­
czyli! Serdecznie o to proszę, gdyż potrzebujemy obećj po­
mocy, jeżeli rozpoczęte dzieło ma być na chwalę Bogu ukon- 
czonem. — W kaplicy św. Piusa odbywa się od roku 1885 
osobne nabożeństwo dla Polaków. (1105)

ZZ. Berlin O.,
Pallisadenstr. 73.

Celem uprzątnięcia składu sprzedają wszel­
kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 
po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są: 
pługi, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ­
dej wielkości, również młocarnie ręczne i maneżowe, 
pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie- 
wniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, 
śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki 
do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd.

J. Moegelin w Poznaniu.

Szan. Publiczności pozwalamy sobie przypomnieć, źe 
ze względu na mnożące się przy zmianie sezonu zlece­
nia, które wtedy trudno wykonać punktualnie, już teraz 
zaleca się nadsyłać (1190)

garderobę wiosenną
do czyszczenia względnie farbowania.

W
44

Dr. Karchowski & Kr/siew ici
Farbiarnia parowa, pralnia chemiczna 

i zakład impregnacyjny.

Do probostwa Inowrocławskiego należąca (1286)

wieś rycerska Popowice
w powiecie Inowrocławskim nad spławną rzeką Notecią położona, 3 kilo­
metry off kolei i cukrowni w Mątwach, a 5 kilometrów od Inowrocławia 
odległa, włącznie z łąkami i pastwiskami, 310 hektarów 65 arów obszaru, 
ma być wydzierżawioną od 1-go lipca ewent. od 1-go kwietnia r. b. 
na 18 lat w terminie licytacyjnym, który ma się odbyć tu w Ino­
wrocławiu w loR.ln p. Mow.RowsRieffo

WF" dnia 7-go marca r. b. "Wff 
o godzinie 8-ciftj z południa. Równocześnie odbędzie się licytacya na 
przyległą do Popowic

prebencłę
obejmującą 187 mórg magd. Warnnki dzierżaw/ i licytacyjne można 
przejrzeć n ks. proheszcza w Inowrocławiu.

Inowrocław, dnia 19 lutego 1894.
________________ Dozór kościoła leatolićkiego.

MEBLE
w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własną) fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznyeh zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyała.

Wielki wybór
mat ery i na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnój 
kompozycyi. ___ (1153)

Hotel Victoria
nowo otworzony i wygodnie urządzony.

Kuchnia dobra. Wyborne wina i piwa.
Ceny umiarkowane.

Panom podróżującym szczególnie poleca

ST. MIZGALSKI
długoletni podróżujący.

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
pod opieką św. Jadwigi, (988) 

Poznań, ul. Wrocławska 31, na I p. nad apteką p. Glabisza, 
poleca znane z dobrego wykonania po bardzo przystępnej cenie ornaty, 
Rapy, stuły, bursy, suRienRi na Przen. SaRr. chorą­
gwie, alby, RomeżRi, humerały, Rorporały, puryllRa- 
terze, palRl, cingulnm, przyjmuje zamówienia na wszelkie hafty zlo­
tem, Jedwabiem i białe, oraz stare ornaty do renowacyi.

Zamówienia proszę przesyłać pod powyższem adresem lub Fr. Bla- 
żeR. Referencye mogę na każde żądanie przedłożyć ev. takowemi służyć.

(1838)

Apteka Jagielskiego
w Poznaniu przy Starym Rynku

poleca własnego wyrobu:
nr. 41,

(1280

(115;

J. Zeyland.

Wino pepsynowe wedle przepisu Dr. Jerzykowskiego w butelkach 
2,26 i 4 mk.
Wino Condurango w butelkach po 70 fen., 1,40, 2,00 i 5 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,60 i 3 mk.
Wino z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
KoniaR żelazisty (Cognac ferruginenx) po 1, 2, 4 mk.
RnsRi spyrytns przeciw reumatyzmowi, w butelkach po 

60 fen. i 1 marce.
PignlRi rumbarbarowe z najlepszego Schensi ruinbarbaru pu 

delko po 60 fen.
Miód żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypkę, 

w butelkach po 50 fen.
KarmclRi słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkach po 

25 fen. i pudełkach po 50 fen.
Maść Dr. Mateckiego przeciw piegrm w słojkach po 1 m. 
Mydła do konserwacyi płci, jako mydło brzozowe, liliowe, smo­

łowe, siarczane z sodą, i bez sody, w Krankenheil Tólz wyrabiane.
WszelRie specyalności niemiecRie, francnsRie

aa gielsRie.

P»

HSBEAIY
latosiego sprzętu,

fnnt po 2,59—8 M.,

prószę herbaciane,
fnnt po 2 i 2,60,

koniak francuzki, 
rum, arak,

oraz (1199)
francuzkie likwory

w rozmaitych gatunkach 
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14.

Alituryent

IG.
;7S?;

/X'nx

chcialby chętnie czas wolny przed 
rozpoczęciem stndyów, wypełnić 
udzielaniem lekcyi prywatnych, naj 
chętniej na wsi, gdziehy mu daną 
była sposobność nauczenia się po pol­
sku. Łask, oferty sub A. Z. 1319. 
przyjmie Ekspedycya pisma naszego

Na wielki post
polecam po cenie nader umiarkowanéj

Kawior
astrachański i ameryk. Ural.

Łososia i węgforza
wędzonego i marynow. w puszkach 

różnój wielkości.
Sardy nki i tuńczyk
w oliwie, tylko najlepsze fabrykaty.

Minogi
prawdziwe elbląg. w całych, pół 

i ćwierć kopowych sądkach.
Śledzie

solone w oryg. całych i pół be­
czkach, Matjes konserwowane, w win­
nym sosie z ością i bez ości, opie­
kane w maśle i w octowym sosie, 

wędzone bardzo tłuste.
SERÏ

wszelkie gatunki niemieckie i franc.
SliwRi, powidła i marme­
lade, grzyby, jabIRa, grn-

szRi i prnnelRl, 
MaRarony w wszelk. deseniach, 
Pomarańcze zupełnie słodkie

i cytryny nadzwyczaj soczyste.
Sztokfisz

suszony i moczony li tylko w naj­
lepszym gatunku. (1214)

B, Grlafcisz,
Sw. Marcin 14.

®8ff~ Zamówienia na świeże
morsRie i rzeczne ryby wy­
konują odwrotnie pocenie targowój.

Porcelana
po znanych tanich cenach (1315)

i WEBERA taiili Dorataj
i zaRIadzle malowania 

na porcelanie
w Poznaniu, ul. Wodna 12.

Do wynajęcia
5 potni, kuchnia, pmiBoMj
odnowione w kamienicy 
Leitgebra ul. Wodna 14.

Młody kelner
poszukuje zaraz miejsca. O łaskawe 
oferty uprasza się pod literą N. N.
poste restante Gniezno. (1332)

W Or. Hagera Ratoli- 
cRim pensyonaeie dla chło­
pców w Wrocławiu znajdą
uczniowe wyższych zakładów nau­
kowych pomieszczenie, staranny do­
zór i najlepszą pielęgnacyą ciała 
i umysłu. — BI. wiad. udziela re-
Rtor TJrbaneR w Wrocła­
wiu, SchnhbrttcRe 48.

Kasyer
samotny, dobrze polecony, pragnie 
przyjąć podobne obowiązki każdego 
czasu. Bliż. wiad. w Ekspedyeyl 
Kuryera Pozn. pod lit. J. 6» 1320.

A. Cichowicz
HURTOWNY HANDEL WIN

——.—_ założony 1865 roku  —
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
(576) w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

:\

______________

Bydło opasowe.
Młode ciężkie woły tuczone w najlepszym gatunku i ciężkie 
dobre krowy, stadniki i jałówki jako i świnie tuczone ku­
puje i płaci najwyższe ceny. Odbiór może nastąpić przy 
oglądaniu lub też w późniejszych terminach. O oferty prosi

Wilhelm Pritsch
handlarz bydła fl340)

we Wrocławiu. Hofcheustr. S2.
Z* redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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